Nr 131 


10 


Zagranica miesięcznie 120QG Mk 
Konto czekowe PKO Nr 140.256 


numert 30 M 
Rekiamacy: orwarte sa wolne ca 
opiaty pocztowe. = kedakcya 


rękopisów uie cwraca : bezimien- 
myc iistów nie uwzęteonia. 


marek poiskich 


miesięcznie 


Rozwiana legenda 


i Jedną z najwstrętniejszych, a mimo to właśnie 
najwięcej wiary znajdujących, plotek na tle o- 
becnego przesilenia była silnie przez prasę .de- 
cka kolportowana „informacya', że głównym po- 
woedem dymisyi gabinetu było parcie Naczełni- 
ka państwa w kierunku polityki wojeanej, było 
żądanie Naczelnika państwa zarządzeała mobi- 
Jizacyi. wyasygnowania 40-miliardowego kredy- 
tu itd. „Informacyę” tę okraszono dalszą „infor- 
macyą', że ta „wojenna polityka“ Naczelnika 
palistwa znajduje p-parcie w Związku posłów 
PPS, a dla udowodnienia tej „informacyi” orga- 
na wrog:e Naczelnikowi państwa i PPS uciekły 
się nawet do sfałszowania przemówiemia tow. Da 
szyńskiego, wadając mu charakter wojowniczy, 
ba — wprost do wojny nawolujący. 

Powstała na tem tle legenda znajdywała, jak 
wazystkio nieprawdopodobne wieści, wiarę. Nie 
zważano, że Naczelnik państwa, który chyba zma 
usposobienie ludności, nie może wbrew temu 
twardo pokojowerau usposobieniu pnzeć do wog- 
ny; nie oryentowano się, że posłowie PPS w set- 
kach enuncyacyi z trybuny sejmowej i w prasie 
partyjnej zastrzegali się przeciw jakiejkolwiek 
innej niż pokojowej polityce; przeoczono, że pra- 
Sa nasze -- zarówno organy PPS w Warszawie, 
jak w Krakowie —— krytykując ogólną politykę 
p. Skirmunta, równocześnie wyrażały najzupeł- 
niejszą zgodę na jego politykę, dążącą do utrzy- 
mania pokoju, Trudno — ludzie albo mają krót- 
ką pamięć, albo chcą wierzyć w to, co im cawi- 
lowo dogadza. A że zarówno Naczelnik państwa, 
jak i nasza partya ma obok jawnych przeciwni- 
ków tłum bozkrytyczny. żądnej sensacyi przeciw 
sobie — nic dziwnego, że najbardziej fantasty- 
czze, najmniej prawdopodobne „iniormacye* znaj 
dują wiarę, a przynajmniej, o ile się wprost nie 
wierzy, wątpliwości i domysły. 

A oto na tle tych wojowniczych aamysłów pra- 
Sa amdecka w spółce z „Rzecząpospolitą, „Gło- 
sem Narodu" szerzyła najpotworniejsze wieści, 
licząc na to, że opinia publiczna prawdy się nie 
dowie, gdyż przed ich opinią ta prawda zosta- 
mie ukrytą, albo sfałszowaną. Nie można więc 
spodziewać się od tych szanownych organów, 


Kraków środa 14 czerwca 1922 
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Organ | Polskiej Parti Socyalistycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


aby podały oświadtzenie b, ministra spraw we- 
wnętrznych p. Medarda Downarowiczą (w war- 
szawskin „Kuryerze Porannym“ Nr 157 z 11 
czerwca), które napisane zostało na podsiiawie 
osobistego wyjaśnienia Naczelnika państwa: 


„Polska nie myśli atakować; byłoby to 
nomsensem politycznym. Zresztą, jeśliby na- 
wet dla zniszczenia ciągłej groźby wojennej 
wskazaną. była wojna oczyszczająca atmo- 
sierę, to wtrącanie w wojnę społeczeństwa 
o słabej strukturze moralnej byłoby naj- 
wyższym absurdem. Jeśliby bolszewicy w i- 
stocwe decydować się chcieli na krok rozpa- 
czy, to istotnym mącicielom pokoju należy 
pozostawić iniecyatywę imprezy wojannej”. 

Jasno z tyca słów wynika jedno: Naczelnik 
państwa nie myśli o wojnia zaczepnej, nie chce 
też Środków prewencyjnych w formie mobiliza- 
cyi i kilkudziesięciomiliandowego kredytu, mie 
planuje „drugiego wydania awantury- kijowskiej, 
Inna rzecz, gdyby Polska została zmuszoną do 
odparcia napadu, do wojny obronnej, — wówczas 
doświadczenie z lata 1920 r. uczy nas, że społe- 
czeństwo „jednomyślnie wstanie dla odparcia na- 
pańci. T 

Powtarzamy: tylko wiaryaci, albo ludzie o złej 
woli mogą naszej pamtyt insynwować politykę 
wojowniczą, politykę inną, niż pokojową i poli- 
tykę pracy gospodarczej. Możemy wyrazić na po- 
wyższe zadowoleńie, że Naczelnik państwa swem 
wyjaśnieniem rozwiał legemdy, że jasno i nie- 
dwuznacznia odparł kłamstwa i plotki. Cóż tto je- 
dnak w naszem położeniu pomoże? Czy ktoś u- 
wierzy, że endecy ze Strońskim, Dubanowiezem 
i krakowskimi ich — jak pisze p. Nowaczyński— 
ablągerami będą na tyle publicystycznie uczciwi, 
aby wyraźnie to potraktowali tak, jak ono brzmi: 
męsko, uczciwie, bez niedomówień — jak oni 
zwykli pisać? Nie, w to nikt nie uwierzy, kto 
widzi, że wszystkim tym orgamom i ludziom nie 
idzie o sprawę, tylko o — Piłsudskiego, tylko o 
trafienie go jakimkolwiek środkiem i jakąkol- 
wiek metodą. 


tj. 


Dalsze konferencye u Naczelnika państwa 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
"Warszawa, 12 czerwca. 
W sobotę wieczór przybyli na konfecemcyę do 
Belwederu przedstawiciele Związku posłów PPS 
tow. Daszyński, Barlicki i Moraczewski. Między 
Naczelnikiem państwa a delegacyą toczyła się 
następująca rozmowa: 
Czy konwent. seniorów jest wyrazicielem woli 
Sejmu? 
Odpowiedź: Konwent jest tylko instytucyą 0- 
iniodawczą i informacyjną bez żadnego uzasa- 
dnienia w ustawie lub w regulaminie sejmowym. 
Z chwilą, gdy ustępuje jedno ze stronnictw, kon 
went seniorów zatraca swój charakter i staje się 
żepraniem przedstawicieli stronnictw. 
Jak należy rorumieć postanowienia t. zw. mA- 
ej komstytucyi, że Naczelnik państwa powołuje 
“zad na podstawie porozumienia. z Sejmem. 
Odpowiedź: Porozumienie z Sejmem musi na- 
 Nłąpić przez porozumienie ze stronnictwami Sej- 
Wy. Gdyby Sejm wyraził swą wolę, czyli powziął 
Uchwałę, uchwala ta stałaby się obowiązującą 
lą Nacz. państwa, Nie może być wtedy mowy 

porozumieniu, W zastosowaniu do tworzenia 
vadu tok sprawy przedstawia. się następująco: 
acz. państwa w tej tub innej formie zasięga 0- 
„Mii czynników sejmowych i wsgadnia z nią 
Moja opinię. Później powołany w tem sposób 

d staje wębec plenum Sejmu i albo uzyskuje 


aikceptacyę, albo też jej nie uzyskuje. O ile ak- 
captacyę uzyska, staje się wtedy rządem z woli 
Sejmu. 

Jaki rząd uważa PPS za możliwy: koalicyjny, 
czy też oparty na większości sejmowej. 

Odrowieńż: W obecnych warunkach nie jest 
możliwy Ani rzą koalicyjny, ani oparty na 
większości. Możliwy jest tylko rząd pozaparla. 
meniarny, oparty na zaufaniu Sejmu, dający do- 
stateczne gwarancye bezstronności podczas wy- 
borów i polityki pokojowej, 


Przedstawiciele chadecyi 


Jako przedstawiciele klubu ch. d, przybyli 
pos. Czerniewski i ks, Kaczyński. Wyrazili oni 
opinię zgodną z opinia pos. Skulskiego j oświad- 
ezyli się za pomownem nowołaniem  Porikow- 
skiego, i 
Przedstawiciele NPR 

Przybyli pos. Chadzyński i Rajca. Oświądczyli 
oni, że konwent wyraza tylko opinię stronnictw. 
a za wolę Sejmu uważać należy tylko uchwałę 
pelnego Sejmu. 


Z klubu Dubanowiczą 
przybyli na konferencyę pos. Dubanowicz i Ste- 
fan Dabrowski, Na zapytanie co do roli konwen- 
tu odpowiedzieli, że wedle trzecaletniego zwy- 
czaji konwent w razie przesijenią wyraża opi- 
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dię, którą marszałak komunikuje Naczelnikowi 
państwa. Marszałek może też bezpośrednio za- 
pytywać kluby. 

Na pytanie Naczelnika państwa, czy możliwe 
jest utworzenie gabinetu parlamentarnego, po. 
słowie odpowiedzieli, że taka możliwość jest 0- 
becnie mało prawdopodobną, a za jedyne wyj- 
ście uważają ponowne powołanie p. Ponikow- 
skiego. $ 

W niedzielę 

W ciągu niedzieli przyjął Naczęlnik państwa 
przedstawicieli klubu pracy konstytucyjnej po» 
słów Federowicza i Baworowskiego, klubu ży- 
dowskiego posłów  Farbsteina,  Griiubauma 
i Hirschhorna, klubu mieszczańskiego posłów 
Rosseta i Tomaszewskiego, klubu niemieckiego 
oraz klubu PSL lewicy (Stapińskiego) posła Hi- 
polita Śliwińskiego. Poseł Śliwiński oświadczył, 
że klub zmienił stanowisko wobec kandydatury 
Ponikowskiego, ponieważ dowiedział się, że p. 
Ponikowski przystąpił do Zjednoczenia ludowo- 
narodowego (klub Skulskiego) i dlatego nie daje 
gwarancyi przeprowadzenia czystych wyborów. 

Kiub Wyzwolenie zachował dawne stanowi- 
sko, t. j. oświadcza się przeciw kandydaturze 
p. Ponikowskiego. © 

Wobec przedstawicieli klubu żydowskiego 
oświadczył Naczelnik państwa, że dziś jeszcze 
prawdopodobnie wskaże kandydaturę na szefa 
rządu. Jeżeli ten kandydat nię spełni warunków 
la jm państwa, to będzie Szukał innego kan- 

ydata. 

Pozatem Naczelnik państwa wskazał, -że się 
będzie domagał, aby wybory zostały przeprowa- 
dzone czysto, aby wielkie stronnictwa nie zma- 
joryzowały małych. 

W poniedziałek 

Dziś przed południem ustalono, że o godz. 8 
wieczór odbędzie się posiedzenie przewodniczą- 
cych kłubów, którym Naczelnik państwa przed- 
stawi kandydata na premiera. O godz. 1130 
przed południem rozpoczął konferencye z tymi 
klubami, które oświadczyły się za Ponikowskim. 
Marszałek postawił nastepujące pytania: 

1) jak długo może trwać jeszcze przesilenie, 

2) czy możliwem jest utworzenie rządu par- 
lamentarnego. 

Pozatem marszałek sondował opinię klubów 
co do ordynacyi wyborczej. 


Kandydatury 

„Kuryer* donosi, że pojawiła się kandydatura 
byłego ministra kolei dra Bartla, profesora po- 
litechniki we Lwowie, na szefa rządu. 

Jak informują, sfery bankowe rozpoczęły akcyę 
przeciw ponownemu powołaniu p. Michalskiego 
na ministra.skarbu. Sfery te wysuwają kandy- 
daturę pewnego finansisty, znanego z działal- 
ności na Dalekim Wschodzie. 


Naczelnik państwa żąda zwołania. konwentu 

W niedzielę po południu przybył do marszałka 
Sejmu dyrektor kancelaryi cywilnej Naczelnika 
państwa i oświadczył, że Naczelnik państwa po 
naradach z przedstawicielami stronnictw pragnie 
przedstawić swój pogląd konwentowi seniorów, 
o którego zwołąnie prosi na poniedziałek na 
godzimę 8 wieczór w Belwederze. Propozycya 
ta została zakomunikowana przez marszałka 
stronnietwom. Wobec różnicy zdań, czy kon- 
went może się zbierać poza terenem sejmowym, 
marszałek zwołał konwent na dzisiaj o godz. 8 
wieczór do gmachu Sejmu, przyczem ustałono, 
że obecni będą tyłko przedstawiciele kiubów. 


Naczelnik państwa 
na konwencie seniorów 


Konwent seniorów zebrał się o g. 8 wieczró 
w gabinecie marszałka. O 8 10 przybył Naczel- 
nik państwa w towarzystwie adjutanta Sołtana 

a 
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i wygłosił przeszło godzinne przemówienie, po- 
czem o 935 opuścił posiedzenie. 

o odeściu Naczelnika państwa rozpoczęła 
się dyskusya, w której zabierali głos posłowie 
Barlieki, Woźnicki, Chądzyński, Rosset, Sliwiń- 
ski, Skulski, Federowicz, Grünbaum, Witos, Du- 
banowicz, Czerniewski, ks. Kotula itd. 

O 950 marszałek zakomunikował dziennika- 
rzom, że Naczelnik państwa złożył na konwen- 
eie deklaracyę, w której na podstawie konfe- 
rencyi odbytych z przywódcami klubów zażądał 
od Sejmu auientycznej interpretacyi artykułu 3 
małej konstytucyi, który brzmi: „Naczelnik pań- 
stwa powołuje rząd w pelnym składzie na pod- 
stawie porozumienia z Sejmem*. Naczelnik pań- 
stwa żąda wyjaśnienia: 

1) co znaczy słowo powołuję, 

2) co znaczy na podstawie porozumienia z Sgj- 
mem, 


3) co znaczy Sejm tj. jak wola Sejmu ma być 


„NAPRZOD” 


wyrażoną. 

Zebrani na konwencie przewodniczący klubów 
uchwalili prosić marszałka, aby na jutro zwołał 
komisyę konstytucyjną celem ułożenia na powyż- 
sze pytania projektu uchwały, nad którą Sejm 
będzie obradowat w piątek. 


Poufność konferencji 


Warszawa. (PAT) Naczelnik państwa, zagaja- 
jąc rozmowy z przewodniczącymi stronnictw, 
które odbywały się w Be!wederze w dniach 160 
i i1 bm., zaznaczył, że zaprosił do siebie przed- 
stewicieli ugrupowań sejmowych w poczuciu 
potrzeby zoryentowania się w ich opinii co do 
kwestyi związanych z przesileniem gabinetu. 
Jednocześnie Naczelnik państwa oświadczył 
przedstawicielom stronnictw, że ze względu na 
cel i charakter tych kontereucyi kancelarya nie 
będzie podawać przebiegu rozmów do publicz- 
nej wiadomości. 


Przygrywka do Hagi 


Wyjazd delegacyi polskiej 


Warszawa. (PAT). Część delegacyi polskiej do. 


Hagi odjechała wczoraj wieczorem. W skład dele- 
gacyi wchodzą wiceminister handlu p. Strassbur- 
'ger i b. poseł w Moskwie Tytus Filipowicz oraz 
kilku ekspertów. 
Anglia przeciw Francyi — za Rosyą 

Paryż. (PAT). Odpowiedź angielska na 
memoryał Poincarego została dziś doręczona 
francuskiemu ministerstwu spraw zagr. W 
odpowiedzi tej rząd angielski uznaje, że w 
konferencyi haskiej mają brać udział jedy- 
nie rzeczoznawcy. Odpowiedź angielska za- 
znacza dalej, że zasady, uchwalone w Can- 
mes, winny być uważane za podstawę kon- 
ferencyi haskiej i przemawia za dopuszcze- 
niem rzeczoznawców rosyjskich. Należy li- 
czyć się zæ zasadą suwerenności Rosyi, nie 
narzucając jej programu. Należy w czasie 
konferencyi unikać wszelkich kwəstyj poli- 
tycznych. Odpowiedź angielska podnosi ko- 
nieczność częściowego zredukowania wojen- 
nych długów Rosyi i uznaje konieczność 
zwrotu przez Rosyę mienia prywatnego, 
zrzekając się jednak odszkodowania za skon 
fiskowane mienie. O kapitulacyi którego- 
kolwiek państw europejskich zasadniczo 
mowy być nie może. 

Uchwały komitełu bankierów 

Paryż, (PAT.) Ogłoszono tekst sprawozdania 
komitetu pożyczkowego. Komitet wyraża prze- 
konanie, że gdyby zostały ustalone warunki kre- 
dytu dla. Niemiec; dałoby się osiągnąć na więk- 
szych rynkach świałowych większą pożyczkę. 
Warunki emisyi takiej pożyczki są obecnie po- 
myślne. Komitet uważa, że nie da się osiągnąć 
stabilizacyi waluty bez uprzedniego rozwiązania 
sprawy wypłaty zobowiązań i sprawy ureguló- 
wania długów zagranicznych. Komitet wyraża 
przekonanie, że przeszkody obecne są do prze- 
izrwyciężenia. Wreszcie komitet zazmacza, że do- 


starczy pomocy w odbudowie krótkoterminową” 


pożyczką. Tekst powyższy podpisali wszyscy 
członkowie komitetu z wyjątkiem delegata fran- 
cuskiego, który zastrzegł się, że nie może dołą- 


czyć się do tego. Opierając się na. spostrzeże- 
hiach poczynionych w czasie obrad, oświadcza 
delegat francuski, że nie powinno się Niem- 
com przyznawać nowych ulg i nie powinno się 
ograniczać praw Francyj przyznanych trakta- 
tem, Wreszcie delegat francuski jest zdania, że 
komitet bankierów niema kompstencyi do bada- 
nia zobowiązań naądu niemieckiego. 

Paryż. (PAT). „Chicago Tribune* donosi, że Mor- 
gan oświadczył na jednem z ostatnich posiedzeń 
komitetu pożyczkowego, iż przed przyszłą wiosną 
nie można liczyć na większą międzynarodową po- 
życzkę dla Niemiec, “Obecnie rozporządzalne kapi- 
tały amerykańskie użyte będą na sfinansowanie 
żniw amerykańskich. Z przyszłą wiosną targ łme- 
rykański będzie bardziej przygotowany na objęcie 
większej pożyczki międzynarodowej, aniżeli w je- 
sieni b. r. 


Udział Ameryki 


Londyn. (AW) Dziennik okupacyjnych wojsk a- 
merykańskich wychodzący w Kobleneyi donosi, 
jakoby prezydent Harding miał, świadczyć, iż 
Stany Zjednoczone przecież wezmą udział w kon- 
ferencyi w Hadze. Rząd angielski ma być rzekomo 
o tem nowem postanowieniu prezydenta powiado- 
mionym. 3 


Anglia o konferencyi 


Leafield. (PAT). Konferencya w Hadze, która 
będzie otwarta we czwartek, składać się będzie 
z rzeczoznawców dla rozważenia uchylenia różnie 
między sowietami a innymi rządami Europy. An- 
gielskim delegatem będzie sir lord Graeme. Stano» 
wisko rządu angielskiego i nadzieje, jakie przy- 
wiązuje do narad haskich, zostało wyłuszczone 
w eocie do Francyi. Nota podkreśla niebezpieczeń- 
stwo przewlekania obecnego stanu rzeczy oraz 
konieczność praktycznego zastosowania uchwał 
z Cannes. Uregulowanie stosunku do Rosyi ko- 
nieczne jest zarówno ze względów humanitarnych, 
jak i dla odbudowy stosunków europejkich. Koń- 
cowe ustępy noty podkreślają konieczność uttzy- 
mywania jak najłepszych stosunków między! so- 
jusznikami w interesie dzieła pokoju oraz pomyśl- 
ności Europy. 


Demonstracya ludowców 
ża Naczelnikiem państwa 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). W niedzielę 
odbył się tu zjazd wojewódzki PSL -Piast. Prze- 
mawiali pos. Witos, Dębski i Dąbski. Zjazd uchwalił 


rezolucyę oświadczającą się przaciw gabinatowi - 


Ponikowskiego, domagającą się, aby PSL dopuściło 
tylko taki rząd, który będzie życzliwym dla po- 
stulatów ludowych i oświadczy się za najszyhszem 
rozwiązaniem Sejmu, ponieważ“ Sejm obecny jest 
uiezdolny do utworzenia rządu parlamentarnego i 
jest już przez całą ludność należycie osądzony. 
Wkońcu rezolucya wyraża hołd Naczełnikowi pań- 
stwa, ` 

Po obradach odbył się pochód demonstracyjny 
przy udziale 7000 ludzi do Belwederu. Tłumy u- 
sławiły się na dziedzińcu, gdzie pojąwił się Na- 
tzelnik państwa, entuzyastycznie witany. Po pize- 
mówieniu pos. Dąbskiego Naczelnik państwa roz- 
mawiał z uczestnikami pochodu. 


—09000—= 


Rząd sprzedaje telefony 


Lwów. (AW). W związku z podaną przez jedno 
z pism lwowskich wiadomością o przejęciu telefo- 
nów w Małopolsce z dniem 1 lipca przez szwedzką 
spółkę „Cedergren“, dowiadujemy się z kół najle- 
piej poinformowanych, że wiedomość ta nie jest 
ścisłą i o przejęciu telefonów już w tym terminie 
niema mowy. Pertraktacye w tej sprawie między 
ministerstwem przemysłu i handlu i ministerstwem 
skarbu a szwedzkiem przedsiębiorstwem toczą się. 
Układ ten ma stanąć na zasadzie następującej : 
"| akeyj przejąć ma towarzystwo szwedzkie, *fa 
rząd, 1/7 akcyonaryusze prywatni. W Małopolsce 
towarzystwo to objęłoby stacye: Lwów, Borysław, 
Drohobycz i Tustanowice, w Królestwie: Łódź, 
Lublin, Częstochowę i Sosnowiec. Towarzystwo 
będzie mieć własnych urzędników, a nie, jak po- 
dają pisma, urlopowanych w tym specyalnie celu 
urzędników państwowych. Koła miarodajne zaprze- 
czają wiadomości, jakoby dotychczasowy wicepre- 
zes poczt i telegrafów inż. Makarewicz miał być 
mianowany naczelnym kierownikiem lwowskiej in- 
stytucyi tego przedsiębiorstwa. 
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Rada wojewódzka dlaG. Sląska 


Katowice. (PAT). W poniedziałek 12 b. m. w sali 
byłej szkoły budowlanej o godzinie 11 przedpo” 
łudniem odbyło się pierwsze posiedzenie tymcza- 
sowej Rady wojewódzkiej, na które przybyli pra- 
wie wszyscy jej ezłonkowie, zarówno Poiacy jak 
i Niemcy. Posiedzenie otworzył poseł Rymer i u- 
dzielił głosu p. Koncewskiemu, który jako delegat 
min. spr. wewn. odczytał dekret podpisany przez 
Naczelnika państwa, mianujący posła Rytnera wo- 
jewodą śląskim, a p. Zygmunta ZOrawskiego jego 
zastępcą. Po wręczeniu nominacyi wojewoda po- 
witał zebranych i wskazał na ogromną doniosłość 
obecnej chwili dla Górnego Sląska, na który oczy 
całego świata i całej Polski są znowu zwrócone. 
Ludność górnośląska ufa, że działainość tymcza- 
sowej Rady przyniesie krajowi. uspokojenie i za- 
pewni mu w połączeniu z Rzecząpospolitą polską 
normalne warunki. 

P. wojewoda wygłosił głębokie przekonanie, 
że nadzieje te nie będą zawiedzione i dzięko- 
wał członkom Rady tymczasowej za gotowość 
współpracy, życząc im pomyślnej i owocnej 
pracy dla dobra kraiu. 

Następnie przystąpiono do obrad nad sprawami 
zapisanemi na porządku dziennym. Po długiej i 
ożywionej dyskusyi przyjęto z pewnemi zmianami 
regulamin tymczasowej Rady wojewódzkiej. Usta- 
lono również w zasadzie najważniejsze komisye, 
odkładając wybór ich członków do następnego po- 
siedzenia. Nadto przyjęto projekt dotyczący dzien- 
nika urzędowego województwa śląskiego. 

Wkońcu postanowiono zawiadomić rząd centralny 
w Warszawie, że tymczasowa Rada wojewódzka 
zobowiązuje się do zwrotu funduszów, których 
rząd dotąd udzielał i będzie udzielał w przyszłości 
na uruchomienie administracyi Górnego Sląska. Ze 
względu na wiełką liczbę ważnych spraw, które 
w najbliższym czasie nafeży załatwić, postanowiono 
odbyć najbliższe posiedzenie we środę 14 bm. 


Wybory na Węgrzech 


Budapeszt. (PAT) W niedzielę przeprowadzono 
wybory ściślejsze w 23 okręgach. Dotąd znane 
są wyniki z 15 okręgów. Wybrano '9 przedstą- 
wicieli pa: yi rządowych, 2 z partyi AndraSseg6, 
2 z party: Hallera, 2 bezparty nych. Wedle do- 
tychczasowych wyników wyborczych rząd uzy- 
skał 162 mandaly, grupa Audrassego i Friedri- 
cha 18 mandatów, grupa Hallera 8, grupą Raft- 
faya 7, grupa Vaszonyiego 4, grupa Bathya* 
nyiego 2, socyalni demokraci 24, nadto wybrano 
15 bezpartyjnych. Opozycya będzie liczyła 72 
mandaty. Wynik wyborów z 9 okręgów jeszcze 
nie jest znany. 


Choroba Lenina 


Moskwa. (AW). Lekarze skonstatowali u Lenina 
tuberkulozę mózgu i postępowy pąraliż. Od dwóch 
tygodni nie bierze Lenin żadnego udziału w ra- 
dach państwowych. Lenina zastępuje inżynier Ciu- 
rupa. 


O przyłączenie Austryi do Niemiec 


Wiedeń. (PAT). „Arbeiter Zeitung“ donosi, że 
wiedeńska rada robotnicza po referacie dra Bauera 


uchwaliła rezolucyę, w której powiedziano, że je” 


żeli akcya kredytowa ze strony zagranicy nie od- 
niesie skutku, wówczas rada robotnicza wezwie 
partye socyalistyczne, aby rozpoczęły walkę o przy” 
łączenie gospodarcze Austryi do Niemiec. 


Porozumienie irlandzkie 


Leafield, (PAT. Radio). W sprawie rokowań 
angielsko-irlandzkich, dotyczących zawarcia tra" 
ktatu, donoszą, że porozumienie staje się cera? 
bardziej faktycznem. Lloyd George oświadczy 
wczoraj przedstawiciełowi pisma „Sunday Ti 
mós*, że jest zupełnie zadowolony z przebieg" 
konferencyl. 
pz Zgdeak "MM. ZER IM A 
ORZEKA IRA SE RÓ 
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Kobiet i chiopców 


do roznoszenia „Naprzodu 
za stałą pensyą z 


przyjmuje zaraz #dministracya „Naprzodu 
Dunajewskiego 5. 
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FalszerstWO ,, 


„Głos narodu* w numerze z datą niedzielną 
zamieścił „teliegrani wlasny“ z Warszawy, poda- 
jący w zupełnie fałszywem świetle przemówie- 
nie pos. Daszyńskiego na konwencie seniorów. 
„Głos Narodu“ telegram ten wziął z warszaw- 
skiej „Rzeczypospolitej“, która rozmyślnie Sfad- 
szowała przemówienie, ahy na tej podstawie w 
artykule wstępnym p. Stroński miał możność 
„napiętnowania* tow. Daszyńskiego jako Zwo- 
Jennika polityki wojennej, 

Dla wykazania tego fatszerstwa podajemy we- 
dle „Robotnika“ nrzemówignie posła Daszyń- 
skiego: 

Tow. Daszyński: Dla ciała przypadkowego, ja- 
kiem jest konwent nieprzewidziąny przez żadną 
ustawę ani regulamin sejmowy, iaka prenogn- 
bywa, jak stanowienie o rządzie, każdej chwili 
podlega rewizyi. Niech p. Dubanowicz wskaże 
jedną literę prawa, na której opiera stanowienie 
o rządzie przez konwent. Jakiem prawem? —<- 
pytam się. Nie można uchylić się od dania od- 
powiedzi na propozycyę P. S. L. Czy rząd konie- 
czmie musi powstać za pośrednictwem konwien- 
tu? Nie powstał z konwentu ani rząd Moraczew- 
skiego ani Paderewskiego, ani rząd Witosa, któ- 
ry powstał w Radzie Obrony Państwa. Chcecie 
konserwować nadużywanie konwentu, jak w da- 
wnej Polsce utrwaliło się liberum veto. Ale tu 
w tym konwencie zakorzenia się liberum conspi- 
ro: (wolność spisągowamia) przeciwko Sejmowi i 
komstytucyi. 

Jakże konwent mógłby się odbyć, gdyby kilka 
stronnictw odmówiło udziału w uzurpatorskim 
konwencie? Jeżeli kilka stronnictw opuści kon- 
went, to pozostanie tylko prywatne zebranie czę- 
ści stronnictw, Ale lepiej żeby była rzeczywista 
narada stronnictw, niż ta obłudna gra. 

„Mała konstytucya" jest w sprzeczności z Tze- 
czywistą konstytucyą. Od nonsensu mianowa- 
nia rządu „w pełnym składzie na podstawie po- 
| rozumienia z Sejmem odstąpińśmy. Mówi się o 

większości sejmowej. Czy był rząd, któryby dbał 

o utworzenie stalej większości podczas swego 

urzędowania? Gzy który rząd upadł z powodu 

wardytku większości sejmowej? Rząd p. Witosa 
upadł, kiedy miał wickszość. Ani p. Skulski, ani 

p. Paderewski nie upadli przez głosowanie w Sej 
_ mie. Mówi się o większości — a oto strońniectwo 
p. Głąbińskiego, które obecnie popiera p. Poni- 
kowskiego, niedawno nazywało go „zdrajcą Oj- 
czyzny* za Lidę i Brasław. 

Układ w Rapallo ogromnie zwiększa trudno- 
ści polityki polskiej. Nie chodzi tu tyle o Ra- 
palio, ile o stan rzeczy w koszi, niezmiernie nie- 
pokojący. Mamy tam do czynienia ze straszliwą 
muina, ale jednocześnie istnicje tam wielka ar- 
mia, o którą rząd sowiecki dba przedewszyst- 
kiem i do której Trocki raz poraz wygłasza Pro. 
wokujące przemówienia. Nie traktaty, nie noty, 
ale bagnety — oto co ma w ostatniej instancyi 
rozstrzygać według zapowiedzi sowieckich. — 
Stronnictwo moje prowadzi politykę bezwzglę- 


STEFANIA TATARÓWNA 


"Przeciw losowi 


Powieść współczesna 
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— Mówi pani jak socjalistka. 

— Mówię, jak człowiek, który ukochał 
Polskę, ale hie tę żebrząca a sytą, ale tę, co 
_ będzie. - 

— Mówi pani, jak ci burzyciele na wie- 
cach — odezwał się głos jakiś za nią. — 
| Gdyby nie brat, posądzilibyśmy panią 

o wspólność z nimi. 

' A wtedy ona niespodziewanie mówić za- 
częła pełna smutku: 

— Ani mi tu, ani tam widna droga, ani 
mi tu ani tam błyszczy Światło. Okropnie 
patrzeć na wszystko. Socjalizm był kiedyś 
ywy, tworzył ideały, ale dziś juź się prze- 
ył. Świat musi iść jeszcze dalej. 

-— Dalej to już jest bolszewija. 

A ona mówiła, nie wiedzac nawet, dla- 
| czego mówi do ludzi, którzy zupełnie jej 
| Zrozumieć nie mogli. 
| — Dalej, to jest Polska prawdziwa, Polska 
| wyzwolona od swej własnej miewoli. Dalej 
| to jest ten świat, co zawsze walczy ji nie za- 

siędzie w spokoju ze zwycięzcą tryumfują- 
|'vm, a ciągle idzie z młodością, ciągle 
[| 2 tymi, co zdobywają, co walczą o jutro. 
— Anarchistka — szepnął ktoś z boku. « 
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Głosu Narodu“ 


dnie pokojową — ale z temi groźbami trzeba się 
liczyć. A tu saczyna się mizerma gra intryg: 
może się wsadzi Piłsudskiemu szpilkę przez za- 
proponowanie znowu Ponikowskiego na pre- 
miera, może się uda gratka i wywoła się przesi- 
lenie na stanowisku Nacz. państwa. 

Musimy dojść do porozumienia z Naczelni- 
kiem państwa. f 

Oświadczam. że nie mam dowodu, żeby Naęz. 
państwa nie respektowal litery prawa. Muszę 
podnieść, że trudno wskazać człowieka, który 
położywszy tak ogromne zastugi dla stworzenia 
niepodległego państwa polskiego, zachowywał 
się tak niewyzywająco i tak wyrozumiale, jak 
Pilsudski. Przecież tu siedzi człowiek, którego 
Nacz. państwa ułaskawił i ocalił od więzienia, 
gdy on urządził zamach sianu, Przecież jednego 
z zamachowców mianował ministrem spraw 
zagr. Widzieliśmy obłęd cezarystyczny, ale u ko- 
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go innego — u tej pary, która mieszkała na 
zamku. Ale Piłsudskiego może bo warnie lżyć 
każdy drak wpływowy czy suniej wpływowy. — 
Całe stronnictwa żyją tom lżeniem i to nazywa- 
ją polityką. 

Każdy, który chce rozumieć nowyżeze słowa, 
wysnuje z nici ten sens, że tow. Daszyński 
wskazał na politykę wojenną cowiciów, na ich 
grożenie bagnetami w przeciwstawieniu do RE. 
szej polityki, która jest bezwzesęńnie pekojo- 
wą. Tymczasem cerpon Aaa . a Za WIĘ 
„Głos Narodu“ Giaiszewaly te pazemówienie, po- 
dając charakterystykę odnosząca się do sowie. 
tów, jakoby odneszącą się do. Naczelnika pań- 
stwa. 


Wobec takiego oczywistego falszorstwa mo- 
ma z calym spokojem słowa tow. Daszyńskie- 
go o „drabach“ zastosować do tych. którzy dla 
osiągnięcia celu tj. dla oszkalowania niewygo- 
dnych ich planem polityków nie cofają się 
przed świadomem fałszerstwem. 

Sąd o tem postępowaniu zostzwiamy ze Sho- 
kojem. uczciwej opinii pubłicznej. 


Rozejm polsko-niemiecki na Górnym Slasku 


Bratni nasz organ „Gazeta Robotni» 
cza“, wychodząca w Katowicach, pisze 
pod tytuiem „Rozum zwycięża”: 


W piątek przeszłego tygodnia odbyła się kon- 
ferencya prasy niemieckiej i polskiej, oraz zwią- 
zków zawodowych, Była to pierwsza tego rodza- 
ju konferencya prasy polskiej i niemieckiej, któ- 
rą akcya plebiscytowa rozdzieliła na dwa wro- 
gie obozy ziejące jadem nienawiści na siebie i 
któreto do pewnego stopnia ponoszą winę, że 
walka plebiscytowa nie odgrywała się w ra- 
mach przyzwoitości, Nie chcemy tu wyszczegól- 
niać kto lub która strona ponosi winę, chcemy 
jedymie wyrazić radość z powodu faktu, że pier- 
wsze lody wzajemnej nienawiści są przełamane 
i przyszłość już nie zdaje się nam taką ciemną 
i groźną, jak dotychczas. Nie wiemy jakie stano- 
wisko zajmie większość prasy niemieckiej wa- 


bec postanowienia przedstawicieli prasy na owej- 


konferencyj” Wiemy tylko tyle, że „Katowicer- 
ka“ oraz „Kiwier” który chociaż nie był zastą- 
pionym na owej konferencyi dostogsowały się lo- 
jalnie do uchwały i zaniechały dalszej hecy na- 
cyonalistycznej. Fak samo zastosowała się do 
tego cała prase polska. Nieszczęśliwy wyjątek 
tworzy iu „Morgempost”, która w niegodziwy spo 
sób dalej zamąca umysły społeczeństwa, górno- 
śląskiego. Mvże pukając na to, że wychodzi w By 
tomiu i nie potrzebuje się liczyć ze zdaniem lud- 
ności po polskiej stronie G. Śląska. O iłe się po- 
każe. że „Morgenpost' stanowi tu jedyny wyją- 
tek to należy po raz rozpoczętej linii wzajemne- 
go zaufania i powozumienia dalej kroczyć, ma- 
jąc w pierwszej linii interes ludności górnoślą- 
skiej na oku, kióry tak chętnie podkreśla pra- 
sa niemiecka. 

Sprawa zachowania spokoju na G. Śląsku i po 


A ona zrozumiała, że nie porozumie się 
ztym światem, że szkoda każdego jej i ich 
słowa, bo dzieli ich przepaść życia, i wy- 
brawszy odpowiednią chwilę wysunęła się 
niepostrzeżenie, gdy byli już inna rozmową 
zajęci. 

W parę sekund za nią wyszedł Jarski. 

Musieli mówić o tem, co się stało na ze- 
braniu. 

— Więc ci ludzie żyją tak, jak żyli przed 
laty, jakby się nic nie stało. Tak, jakby 
przez świat nie przeszła wielka wojna i nie 
pomieszała dawnych wartości. Jakby to był 
ten sam stary poczciwy klawisz, na którym 
gra się miłe, oklepane melodje. 

A on jej odpowiedział: 

— Zdaje mi się teraz. że każdego czło- 
wieka z osobna zmienić mogą tylko jęgo 
własne przeżycia, że cierpieć musi każdy 
sam, aby cierpienie drńgiego zrozumiał Ni- 
czego nie nauczy się. patrząc na coś. co nie 
jego samego dotyczy. i ` 

— Więc co; więe dojdzie pan może do tych 
samych konkluzji, do jakich doszedł Ster. 

— Do jakichże doszedł? — zapytał z nie- 
pokojem. % 

— Trudno mi mówić o tem. 

T zamiast odpowiedzieć na pytanie, zadała 
mu sama inne. , 

— Przecież to chyba nie wszystko, co mi 
pan w tym świecie miał do pokazania? 

— Naturalnie. że nie wszystko. To szczyty, 
które sioja znacznie niżej, niż fundarmety. 
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objęciu przez władze polskie wzgl, niemieckie 
jest dla nas polskich socyatistów rzeczą najwa 
żmiejszą. Nie tyle z tego powodu, że rozruchy. 
nakładają klasie robotniczej najwięcej cierpień, 
czy to przez ograniczenie wolności zebrań wsku- 
tek stanu oblężenia, czy też że wlaśnie leje się 
najobficiej krew robotnicza. Jesteśmy przeđe- 
wszystkiiem za zachowaniem spokoju na G. Ślą. 
sku, ponieważ podobne rozruchy nie przyniosą 
społeczeństwu górnośląskiernu żadnej korzyści, 
czy to pod względem ogólno-narodowym czy też 
dzielnicowym. Nie przyniosą ani polskiej ani 
niemieckiej stronie nic oprócz szkód, które po- 
nosi społeczeństwo górnośląskie same. 

Dlatego jesteśmy zdania, żeby raz rozpoczętą 
alkcyę nie zaniechano, lecz żeby na drodze dal. 
Szych konierencyj porozumiewawczych prasy 
polskiej i niemieckiej oraz organizacyj zawodo- 
wych wpływać na uspokojenie umysłów. Stanu 
rzeczy wypływającego z rozstnzygnięcia genew- 
skiego nie zmieni nie, ani poliliyka rewanżu nie- 
mieckich szowinistów oraz daleko idącfteh aspi- 
racyj fanatyków polskich siedzących spokojmie 
w tyle, a wysyiających robotników aby ci wy» 
ciągali kasztany z ognia. Niech istnieje stały 
kontakt pomiędzy prasą polską oraz niemiecką. 
Skończmy raz z polityką wzajemnej nienawiści 
i dajmy droge uczciwej i zasadniczej polityce. 
iiejmy na oku obecnie, kiedy losy G. Śląska są. 
już rozstrzygnięte przedewszystkiem interes na- 
szej dzielnicy, Niech prasa stoleczna podtnzy- 
muje politykę zagraniczną państwa, do czego 
ma wiięcej czasu i zdolności oraz możności lep- 
szego obserwowania międzynarodowej areny 
politycznej, 
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Bo te fundamenty tkwią w zdrowym. do- 
brym gruncie. I zbudowane dobrze. 

— Musiałabyś poznać wszystko, aby móc 
o nich wydać wyrok. 

— Ach, jabym dziś na nic nie potrafiła 
wydawać wyroku. Im bardziej świat po- 
znaję, tem lepiej widzę, że najtrudniejsza 
rzeczą jest sądzić drugich, ale sadzić spra- 
wiedliwie. P 

A on wrócił do tego dawnego pytania: 

— Cóż więc Ster mówił, co ci się teraz 
wydawało prawdziwe ? 

— Mówił rzecz dziwna i straszną, która 
mi, się codzień wydaje prawdziwszą. 

że się człowick nie przemieni sam, że 
nie, może sam zwalczyć siebie, tego czło- 
wieka starego w soebie, który nauczył się 
żyć we własne imię. I że chyba musi przyjść 
jakaś siła wielka. która go do tego zmusi. 

— A ty Się tej siły boisz? 

— Bo ona niszcząc zło, może 
i to, cośmy kochali w Polsce. 

A on jej powiedział rzecz, która jej twarz 
rozpogodziła i wywołała ten wyraz cudo- 
wny, jaki sobie wyobrażają ludzie w twa- 
rzy anioła. 

-— Wiem, że są rzeczy nieśmiertelne, któ- 
rych nic zniszczyć nie potrafi. Rzeczy takie, 
co nie boja się próby, nawet próby okropnej. 
Wierzę, że takie rzeczy są w Polsce, Wierzę 
w Polskę. 


zmiszczyć 


(Ciąg dalszy nastapi) 
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EDWARD BERNSTEIN 


„NAPRZÓD: 


Widoki i możliwości socyalizmu w Niemczech 


Weteran socyalizmu niemieckiego, oj- 
ciec tak zwanego rewizyonizmu, pisarz 
płodny i wielce zasłużony Edwand Bern- 

l stein na zaproszenie młodzieży uniwer- 
sytackiej wygłosił w uniwersytecie ber- 
Tińskim. latem roku ubiegłego szereg 
odczytów na temat „Socyałizm dawniej 
a dziś“. Odczyty te wydane zostały obe- 
cnie w książce pod tytułem „Der Socia- 
lismmus einst und jetzt” (u Dietza w 
Sztutgarcie 1922 str. 142). Pragnąc zapo- 
znawać czytelników naszych ze wszyst- 
kimi objawami myśli i czynu w dziedzi. 
nie teoryi i praktyki socyalizmu współ- 
czesnego, dajemy tu spolszczenie ostat- 
niego rozdziału książki. 

Natura jak i społeczeństwa nie lubią przesko- 
ków. Najlepszą rękojmią osiągnięcia zamierzo- 
nego celu—jest powściągliwość. Zatem przebu- 
dowa skrzętna, krok za krokiem, praca mozolna, 
powolna — to istotna droga do socyalizacyi 
skońicoznej. Nawet Marx nie sądził, by zadaniem 
ruchu społecznego było wcielenie w formę Spo- 
łeczną jakiejś już wysniutej utopii społecznej. 
Droga do przeobrażeń społecznych jest długa 1 

. może dłuższa. niż to przypuszczał Marx, który w 
swoich pismach przemawiał językiem takim, 
jak gdyby koniec ustroju burżuazy jnego i. jego 
ostateczne zapadnięcie się były już bardzo bli- 
skie. Tymczasem widzimy, iż od chwili gay 
Marx wydał wyrok bardzo bliskiej zagłady u- 
stroju burżuazyjnego — te społeczeństwa miesz- 
czańskie znacznie na siłach skrzepły, a w ogólno- 
ści świat obecny przybrał fizyognomię inną, niż 
ta jaką znał lub przewidzieć mógł Marx: kon- 
stytucye w jego duchu — zmienione, ogranicze- 
nia, swobód zebrań lub prasy złagodzone, lub zu- 
pełnie zniesione, prawo wyborcze do parlamen- 
4ów rozszerzone, stosunki handlowe układają się 
podług praw największego uprzywilejowania i 
zmnierzają ku wolnemu handlowi; kryzysy go- 
spodarcze szerzą się, Pomimo to — poprawa o- 
gólma społeczeństw jest ciągłą, a bogactwa spo- 
łeczeństy burżuazyjmych są coraz większe, a ró. 
wnoległe z rosnącą potęgą kapitalizmu i klasa 
robotnicza w Niemczech rosła w sile, Prawa wy. 
dawane celem odoiągnięcia. klasy robotniczej od 
ruchu socyalistycznego, jak prawa o Kasach 
Chorych, ubezpieczenia społeczne (od nieszozę- 
śliwych wypadków, od śmierci i.choroby i t. d.) 
nie zadawalnając klasy robotniczej, wytworzyły 
przeciwnie cały zastęp ludzi doświadczonych i w 
sprawach orgamiizacyj społecznych wyrobionych, 
którzy nadali taki rozmach związkom zawoado- 
wym, jakiego związki nawet w Anglii nie znały, 
a wraz z orgamizacyą zawodową nastąpi! odpo- 
wiaądający tej ostatniej wzrost wpływu polityez- 
nego. 

Z drugiej strony orgamizowali się przedsię- 
biorcy, ich zakłady przemysłowe i przedsiębior- 
stwa nieraz więcej ludzi obejmowały, niż było 
członków w klasowych zwieykach zawodowych. 
Polityka tych karteli i trustów kapitalistycz- 
nych zmierzała oczywiście do obrony swoich im- 
teresów, a pomimo to, a może właśnie dlatego 
mie drogą walki załatwiano różne sprawy z kła- 
sg robotniczą, mnożyły się przypadki polubow- 
nego dyskutowamia cenników i umów dla unik- 
nięcią stnejków i lokautów. | 

Rozwój kapitalistyczny, jaki za naszych cza- 
sów widzimy, jeszcze innej tezie Marxa nama- 
calmie przeczy, » mianowicie tej jego koncepcyi, 
że komcentracya coraz większa kapitału jest 
źródłem coraz bardziej silr:ego zmniejszenia się 
liczby magnatów przemysłowych z jedmej stro- 
ny, a wzrostu rozległego nędzy klasy robotniczej 
— z drugiej strony. Otóż pomimo strasznej kom- 
cemtracyi przedsiębiorstw przemysłowych, licz- 
ba potentatów kapitalistycznych wciąż wzrasta. 
Zarówmo i średnia klasa mieszczańska wzrosła 
od czasów Marxa w dobrobyt, zaś klasa roko- 
tnicza, choć dużo pozostawia do życzenia, jest 
jednak w położeniu dużo lepszem pod względem 
gospodarczym i politycznym niż dawniej, — 
Wszystkie zmiany w prawodawstwie robotni- 
czem, wszystkie nowe instytucyc robotnicze (są- 
dy zawodowe, rady ubezpieczeniowe, prawo ko- 
alicyjne itd.) zamiast degradacyi, wywołały 
przeciwnie podniesienie klasy robotniezej w sto- 
sunku do pmzedsiębiorcy i jego urzędników. Za 
podniesieniem stanu gospodarczego klasy robo- 
tniezej w Niemczech przemawiają fakty: wzrost 
zapotrzebowania produktów spożywczych i wy- 
robów tkackich, wzrost zawieranych związków 
małżeńskich i zmniejszenie się śmiertelności. 
W sferze spraw rolnych jeszcze więlkszą sprze- 
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czność widzimy między rzeczywistoscią a prze- 
widywaniami Marxa: tu o wessaniu drobnych 
gospodarstw przez większe mowy niema; jest 
wprost przeciwnie. 

Wojną nie sprowadziła zasadnicych zmian w 
tej ewolucyi socyalnej. Wprawdzie była w Niem- 
czech zaprowadzona z konieczności reglamenta- 
cya zapotrzebowania i podziału produktow wraz 
z ochroną spożywców przed sprzedającym, ale 
ten wojenny socyalizm znikł z zakończeniem 
wojny. Choć siły socyalistów są duże. ałe nie 
przeważające, ani niepodzielnie panujące w 
Niemczech by mogła być mowa o dyktaturze 
socyalistycznaj w stylu bolszewickim (co zresz- 
tą byłoby zgubnem dla Niemiec). Socyaliści 
przeto stoją na na gruncie nowoczesnego parla- 


.mentaryzmu i tam szukają zdobyczy Spolecz 


nych w miarę sił i możności. O wykonaniu du- 
żego skoku z obecnego ustroju w zupełnie wy- 
kończony ustrój socyalistyczny — niema mowy. 

Radykalnemu przeobrażeniu się ustroju ka- 
pitalistycznego w socyalistyczny stanęłyby obe- 
cnie w Niemczech na przeszkodzie z jednej stro- 
ny względy natury politycznej, a mianowicie: 
zahypotekowanie traktatem wersalskim preten- 
syj państw zwycięskich na dobrach publicznych, 
a więc i na ewentualnie uspołecznionych przed- 
siębiorstwach prywatnych; z drugiej strony — 
od tego kroku wstrzymywała socyalistów obawa 
przed zbiurokratyzowaniem przemysłu krajowe- 
so. Ostatni wzgląd weale nie jest maloważny, 
bo mógłby w nieobliczalny sposób obniżyć spra- 
wność techniczną przemysłu, Potrzebną więc 
jest ostrożność, by nie wywołać niepotrzebnych 
strat, i dlatego niemożliwe jest ryczałtowe, bez 
wyboru. stosowanie zasady socyalizacyi w prze- 
myśle. Zanim się przystąpi do uspołecznienia 
damego przedsiębiorstwa lub gałęzi przemysłu, 
trzeba być przekonanym o potrzebie i praktycz- 
nej możliwości socyalizacyi w danym przypad- 
ku. Stąd rodzi się potrzeba poznawania, podług 
oznak rzeczowych, t. j. ścisłych, naukowych, że 
dame przedsiębiorstwo dojrzało do Socyałizacyi. 

Na temat powyższy została napisana praca 
przez Alfonsa Horten'a: „Socyalizacya i odbudo- 
wa“. Awtor tej pracy sam stał długi czas na 
czele bardzo dużych zakładów i przedsiębiorstw 
przemysłowych i jest człowiekiem bardzo do- 
świadczonym. Otóż na zasadzie bogatej życio- 
wej praktyki daje kłasyfikacyę przedsiębiorstw, 
nadających się do socyalizacyi i wskazuje spo- 
sób uniknięcia klęski zhiurokratyzowania przed- 
siębliorstw. Podług niego miarodajmym jest to, 
czy dana gałąź przemysłu dosięgia szczytu do- 
skonałości, przy której kierownictwo danego 
przedsiębiorstwa staje się tylko zadaniem ru- 
tyny i żadne nowe drogi i możliwości nie są już 
do przewidzenia. 

Inną cechą miarodajną dla zsocyalizowania 
przedsiębiorstwa lub całej gałęzi przemysłu, to 
sama natura danego produktu: czy damy pro- 
dukt odpowiada szeroko i równomiernie rozpo- 
wszechniomej potrzebie, niezależnej od różnicy 
gustu lub mody. W myśl tego szematu przemy- 
sty służące pierwszej przeróbce surowca i pół. 
fabrykatom bardziej się nadają do socyalizacyi, 
niż zakłady dla gotowych fabrykatów, co zresz- 
tą i życiowo w tym. się przejawia, że pierwsze 
uległy daleko większej koncentracyi, miż osta- 
tnie. Przykładem tu służyć może przemysł tka- 
cki, gdzie przędzalnie nieskończenie większej 
uległy komcentracyj, niż tkalnte i manufaktury. 

Jak widać z powyższego, jest możliwem z pe- 
wna naukową. ścistością. usystematyzować stop- 
niowamiie socyalizacyj, i poniekąd, w tym wzglę- 
dzie, wydostać się ze sfery bezkrytycznego eks- 
perymentu i wystawiania się na błędy, W wie- 
lu dziedzinach uspołecznienie metod pracy może 
się okazać koniecznem, a stopniowe urzeczy- 
wisinienie tej przemiany — możliwem. Bo wła- 
ściwie o cóż tu idzie? Otóż -— idmie przedewszyst 
kiem o cele wybitnie gospodarcze i ogólno-spo- 
leczne, i o zmianę stanowiska prawnego uczest- 
ników pracy wytwórczej. W pierwszym wzglę- 
dzie — ta przemiana zmierza ku powiększeniu 
dóbr materyalnych równolegle ze zwiększeniem. 
oszezędzamia wartości rzeczowych i pracy ludz. 
kij; w drugim zaś względzie idzie o możliwe 
wsłaechobejmujące zastosowanie zasady uspo- 
łecznienia metody zarówno pracy, jak i regulo- 
wanie wynagrodzemia za mią, i o podniesienie 
prawne robotników i urzędników przy niej zaję- 
tych. Wszystkie reformy prawodaweze i admini- 
stracyjne, zmierzające ku temu celowi —- zali- 
czyć trzeba do dziedziny socyalizacyi, 

(Dokończenie nastąpi), 
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Dr Stanisław Zelt 


Ubył z naszego grona pracownik cichy, ałe po- 
żyteczny i zasłużony, który od 30 lat wiernie 
slużył partyi i spełniał bez rozgłosu obowiazki 
dobrowolnie brane na się z umiłowania socyali- 
zmu. Zmarł w Warszawie w piątek 9 czerwca 
tow. dr Stanisiaw Zelt, adwokat, pnzeżywiszy 
lat 48, 

Urodzony w Tarnowie w r. 1874, tam uczęsz- 
czał do szkół aż do matury. Przez cate gimna- 
zyum kolegowaliśmy z sobą i od ławy szkolnej 
pozostaliśmy sendecznymi przyjaciółmi na całe 
życiie. Razem zdobywaliśmy sobie światopogląd, 
razem przebyliśmy. na wakacyach między sió- 
dmą a ósmą klasą (1891) ewolucyę do socyali- 
zmu, razem w ósmej klasie należeliśmy tajnie 
do organizacyi socyalistycznej, razem na waka- 
cyach po maturze pnzestudyowaliśmy grumto. 
wnie pierwszy tomm „Kapitału“ Marxa. Wspólnie 
uskalaiśmy naszą ideologię, wspólnie układali- 
śmy nasze postanowienie oddania całego życia 
w służbę idei socyalistycznej, Potem razem po- 
szliśmy na umiwersytat krakowski, on na prawo, 
ja na filozofię, ale zamieszkaliśmy razem i na- 
zem, jako studenci pierwszego roku, rozpoczęli- 
śmy służbę.w młodej wówczas partyi, a przede- 
wszystkiem w założonym przed kilku miesiąca- 
mi „Naprzodzie*. Pierwsza korespondencya Zel- 
ta (domosząca o mojem pierwszem aresztowaniu 
na wakacyach po maturze w Tarnowie) pojawi- 
ła sié w „Napmzodzie* już w lipcu 1892, 

Spokojny, flegmatyczny, skromny, pracowity, 
odznaczał się Zelt charakterem nawskróś pram 
wym, bardzo dobrem sercem, niezwykłem poczu- 
ciem obowiązku, nzadką bezinteresownością i 
szczytnie idealistycznem pojmowaniem służby 
pad sztandarem socyalizmu, Z flegmatycznerm u. 
sposobientem dziwnie się u niego łączyła newwo- 
wość, wskutek której nie mógł być mówcą. To~ 
też służył partyi tylko piórem, oraz spełniał ró- 
żmymi czasy rozmaite wewnętrzne funkcye or- 
ganizacyjne, wykładał w szkole partyjnej, mie- 
wał odczyty itp. 

W młodości byliśmy obaj prawie nierozłączni, 
Jeszcze i jednoroczną służbę wojskową odbyli- 
śmy razem. "TA 

W ,„Naprzodzie* pisywał Zelt, jako akademik 
i późniaj jako komcypient adwokacki, bardzo 
dobre artykuły, przeważnie z dziedziny spcyal- 
nej polityki. Zamieszczał też artykuły w kalen- 
darzach Robotniczyca, w „Prawie Ludu", w „Kry 
tyce“ i w „Przedświcie". Nieraz podpisywał się 
pod swymi artykułami pseudoninem St, Gall, W 
r. 1900 podczas wielkiego strejku górników na 
Śląsku był jedynym moim współpracownikiem 
przy redagowaniu dziennika strejkowego „Ró- 
wność", a gdy ja musiałem wrócić do Krakowa, 
aby wziąć udział w przeobrażeniu „Naprzodu“ 
z tygodnika w dziennik, Zelt objął po mnie re- 
dakicyę „Równości“, Potem pozostał przez jakiś 
czas w Bielsku, jako komcypient u tow. dra Da- 
niela Grossa i działał owocnie w bielsko-bielakim 
ruchu robotniczym, | 
„, Kancelaryę adwokacką prowadził mastępnia 
kolejno w Tarnowie, Żabnie i Krakowie, nie prze- 
stając pracować dla partyi. Obok ,współpr1co- 
wnictwa w „Napnzodzie* przez dłuższy azas peł- 
nił funkcye prezesa sądu polubownego w Miej- 
skiej Kasie Chorych w Krakowie, zajmował się 
ruchem spółdzielczym i stowarzyszeniem ageso- 
rów sądiu przemysłowego. 

Na adwokaturze nie dorobił się majątku. Po- 
chodząc z niezamożnej rodziny (syn nauazycie- 
la), od wczesnej młodości pracował na życie: na 
uniwersytecie utrzyfnywał się z lekcyj i z pisa- 
miny u adwokatów i, jako bardzo dobry syn, do- 
pomagał jeszcze rodzicom, Pracowity był i su- 
mienny, ale nie posiadał tej bezwzględności, ja- 
ka potrzebna jest w życiu, aby módz zwyciężać 
w walce o byt. 

Z wybuchem wojny światowej dr Zelt, jako 
rezerwowy oficer austryacki, odrazu poszedł na 
front. Był jako komemdant kompanii pod Kra*| 
śnikiem, później był i na froncie włoskim. Prenez 
pięć lat był w wojsku i zdemobilizował się jako 
kapitan wojsk polskich dopiero pod koniec raku 
1919. Z wojny wyniósł nadszarpnięte mocno ner- | 
wy i naldwątlone serce. Pnzez jakiś czas praco- 
wał w ministerstwie pracy, potem osiad} jako | 
adwokat w Warszawie, ale z powodu braku od- 
powiedniego mieszkania sam, żonę i córkę pozo* 
stawiwszy z konieczności w Krakowie, W ostat- 
nich czasach zaczęło mu się lepiej powodzić, gdy | 
został syndykiem i dyrektorem wielkiago akcyj: | 
nego towarzystwa ubezpieczeń przewozowych 
Natychmiast też pomyślą © podjęcu nanow | 
wsjpółpracownietwa w „Naprzodzie”, przerwane” | 
go przez służbę wojskową i przez ciężką powo” 
jenną walkę o byt. Przed niespełn a tygodnie? 
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otrzymałem od niego list, datowany z Warsza- 
wy 5 czerwca, a zaczynający Się od słów: 

„Mój kochany! Jeżelibyś refiektował na 
moją pracę dla „Naprzodu“, mógłbym pisy- 
wać stąd regularnie artykuły z dziedziny e- 
konomicznej i społecznej. Jeżelibyś miał ja- 
kiś specyalny plan zatrudnienia mnie, to 
bądź łaskaw mi go podać, jeżeli zaś nie, to 
sambym wybierał sobie, co pisać..." 

W oztery dni po wysłaniu tego listu już nie 
żył. Zmarł nagleħa atak sercowy. Pogrzeb odbył 


się w niedzielę 11 bm. 

Pozostawił ón niezaopatrzoną wdowę i córkę, 
uczęszczającą do gimnazyum. 

Zgon tow. Zelta głęboko zasmnucił tych wszy- 
stkich towarzyszów, którzy go znali i mi:li spo- 
sobność poznać go bliżej. Zszedł z nim do gro- 
bu, w sile wieku, człowiek ofiarny, rozumny i 
prawy, a całem sercem oddany sprawie socyali- 
zmu. Większą część życia, od ławy szkolnej aż 
do grobowej deski, spędził w partyi, która wdzię- 
cztą o nim pamięć zachowa. Emil Haecker. 


Proces eserowców 


Termin procesu w Moskwie, wyznaczony z pe- 
czątku na dzień 23 maja, odłożony został na 1 
czerwca, ale i tego dnia nie mógł się jeszcze roz- 
począć, już choćby dlatego, że oskarżonym nie 
wręczono do tego czasu aktu oskarżenia, Obe- 
cnie wiadomo, że akt oskarżenia na usilne żę- 
daria obrońców został wreszcie więczony, R 

acy zażądali wyznaczenia rozprawy 
POR" a. Doni zaś uchwaliły datę 8 bm. 

Nie wolno pominąć milczeniem wstrętnej ak- 
cyi, wazczętej przez þarbarzyńców moskiewskich 
przeciwko trzem obrońcom zagranicznym: tow. 
Vandervelde'owi, Rosenfeldowi i Theod. Lieb- 
knechtowi (brat zamordowanego Karola) s Zmo- 
bilizowano szeregi komunistyczne kę 
odpowiednio na przyjęcie gości. Już my ph T 
szej stacyi w Rosyi demonstrowanmo przeciwk 
obrońcom „zdrajców, wygrażano tym =. 
com, Iżono ich. J ednocześnie ci sami ludzie, A 
rzy przygotowywali ten „gniew ludu”, Sprow s 
dzali oddziały policyi dla ochrony przyjezdnyć k 
W Moskwie, przed przybyciem obrońców, odby- 
wały się specyalne zgromadzenia, komunistów, 
ma których „nastrajano” tłum i udzielano wska 
zówek jak się ma zachowywać wobec socyali- 
stów. Szczególną energią odznaczał się Kryłen- 
ko, b. głównodowodzący armii. Skutek był ten, 
że gdy trzej obrońcy przybyli do Moskwy, urzą- 
dzono im kocią muzykę, rozległy Się gwizdania 
wymyślania, groźby. Gdy Liebknecht pragnął 

ówić, nie dopuszczono go do głosu, a bol- 
szewicka „Rosta“ donosi z tryumfem, że Lieb- 
knechtowi ukazały się łzy w oczach. Inni bar- 
dziej „rewolucyjni* statyści wołali pod adresem. 
tegoż Liebknechta: „Kainie, a cóżeś uczynił z 
bratem swym?*, inni wreszcie najbardzej „Te 
wolucyjni“ poprostu pluli w karetę, wiozącą 80- 
ści, którym wyznaczono mieszkanie za miastem, 
gdzieby się czuli be pieczni przed  „wzburzo- 
nymi“ tłumamii, i 

Przechodząc do procesu, należy zaznaczyć, że 
wręczenie aktu oskarżenia odbyło się dopiero 
pod naciskiem obrońców zagranicznych, którzy 
wystosowali pod adresem komisarza sprawiedii- 
wości pismo, w którem na początku wskazują, 
iż środki przedsięwnięte dla obrony ich osób nie 
byłyby potrzebne, gdyby prasa bolszewicka nie 
szczuła przeciwko nim, nie przedstawiała ich ja- 
ko zdrajców socyalizmu i wrogów rewolucyi ro- 
syjskiej. Dalej pismo stwierdza, że delegaci pro- 
łetaryatu zagranicznego przybyli jedynie w celu 
wykrycia prawdy i że spełniają mandat, przaka- 
zany przez konferencyę berlińską „Obrońcy rów- 
nież uważają, że zabójstwo Wołodanskiiego i za- 
mach na Lenina to przestępstwa, ale w danym 
procesie nie idzie o to, lecz o stwierdzenie, czy 
i w jakim stopniu skawżeni winni są tych pmie- 
stępstw. Ze względu na wielki rozgłos sprawy 
ma Zachodzie i jej znaczenie polityczne, dążyć 
należy do rzeczowego jej zbadania i unikania 

wszelkich partyjno-politycznych wyroków. — 
Obrońcy chcą spełnić swój obowiązek wobec 
Międzynarodówki robotniczej, jako znawcy pra- 
wa, atoli obrona oskarżonych nie oznacza by- 
najmniej demonstracyi politycznej przeciwko 
rządowi sowieckiemu. Wkońcu pismo domaga 
się: 1) przednukowania w „Izwiestjach”, 2) pod- 
jęcia niezbędnych środków, by połozyć kres 
szczuciu przeciwko oskarżonym i ich obroń- 
com. Wobec braku prasy niezależnej, oraz za- 
kazu zgromadzeń niebolszewiekich akcya ta 
wpływa na urabianie opinii i może wywrzeć na- 
cisk na sędziów, 3) umożliwienia połączenia z 
mieszkającymi w Moskwie obrońcami, 4) na- 
tychmiastowego pozwolenia na odwiedzanie 
= oskarżonych, 5) najszybszego przedłożenia aktu 
oskarżenia. 

Z postawionych wyżej warunków władze So- 
wieckie wypełniły wszystkie, z wyjątkiem dnu- 
giego: heca prasowa trwa nadal. 

Najwyższy trybunał rewolucyjny składa się z 
jednego inżyniera i dwóch b. robotników. — 
Wszyscy trzej od dłuższego czasu ćzynni są w 
Sądowiniiotwie bołszewickiem, 


Oskarżeni dzielą się na dwie grupy: do pierw- 
szej należy 22 członków z Centr. Kom., oraz mę- 
żowie zaufania partyi S.-R. Wszyscy są w wię- 
zieniu, niektórzy od lat 3-ch. Druga grupa skła- 
da się z b. członków tejże partyi, którzy przeszli 
do komunistów i są na wolnej stopie, mimo, że 
brali udział w tych wszystkich przestępstwach, 
jakie zarzuca się tamtym. Mowa tu w pierw- 
szym rzędzie o Semjonowie j Konoplewej, przy- 
zmających się do współudziału w zamachach na 
Wołodarskiego i Lenina, a cieszących się wol- 
nością, gdyż sypią i oskarżają swych b. współto. 
warzyszy, Dalej są tu: Jefimow, Uzow, Daszew- 
ski, Wśród obrońców z urzędu znajduje się tak. 
że Bucharin! Komunistyczmi obrońcy (w liczbie 
10) wydali oświadczenie, w którem stwierdzają, 
że nie chcą mieć nic wspólnego z panami Van- 
dervelde, Rosenteldem, ale tkliwie wyrażają się 
o swych klientach, t. j. owej grupie szpiegów, o 
której oświadczenie powiada, że „uczciwie prze- 
szła do obozu rewolucyi proletaryackiej i z tego 
powodu oni (obrońcy) uważają za swój obowią- 
zek rewolucyjny podjąć się ich obrony", 

Gdyby więc tamci 22 oskarżeni przeszli do 
„czrezwyczajki*, to zabójstwo Wołodarskiego i 
zamach na Lenina wogóle nie byłyby już prze- 
stępstwem. 

Dla przeciwwagi trzem socyalistom zagranicz- 
nym bolszewicy wystawiają komunistów: Fros- 
sarid'a, Sadoul'a i Klarę Zetkin. 

KJ * * 


24 maja biuro Międzynarodówki zawodowej w 
Amisterdamie wysłało do Moskwy następujący 
list: „Do rządu sowieckiego, Panowie! Dowiadu- 
jemy się z różnych sprawozdań prasowych, że 
niegodziwy proces przeciwko eserowcom, który 
wszędzie wywożał burzę oburzenia, rozpoczyna 
się w końcu mają, lub 1-go czerwca. Panowie 
przypomną sobie, żeśmy już poprzednio prote- 
stowali przeciwko gwałceniu swpbody słowa, ja- 
koteż podłym prześladowaniom, na jakie nara- 
żony jest ze strony Waszego rządu każdy, kto 
ma odmiemny pogląd, aniżeli Wy. Jesteśmy upo- 
ważnieni do przemawiania w imieniu zorgani- 
zowanego proletaryatu całej Europy, oraz części 
zawodowo zorganizowanych robotników w in- 
nych częściach świata. W chwili, gdy zaczyna 
Się proces, pragniemy jeszcze raz wyrazić 6dra. 
zę, jaką wzbudzają w sferach robotniczych śro- 
dki, przedsięwzięte ptzez Was — rzekomo w i- 
mieniu i z polecenia rewolucyi — przeciwko 080- 
bom, których paglądy różnią się od Waszych. 
Przywiązujemy wagę, by dać wyraz naszej 
odrazie i powtórzyć nasz protest przeciwko prze- 
śladowaniom, stosowanym przez Was wobec 
robotników Waszego kraju, 

Przy sposobności przesyłamy Wam odpis mo- 
wy, wygłoszonej przez tow. Merrheima o Wa- 
szym tenmorze na kongresie naszej Międzynarod., 
odbytym w dn, 20 i 27 kwietnia w Rzymie. Mo. 
wa ta malazia jednomyślne uznanie kongresu“. 
Podpisali: Oudegeest, Fimmen. 


Moskwa. (AW). Proces przeciw eserom odbywa 
się nadal w atmosferze stronniczości partyjnej sądu, 
co wywołuje coraz nowe zatargi. Na rozprawie 
wczorajszej nad powołaniem 2 dodatkowych obroń- 
ców Hilfmana i Gurewicza odmówił przewodni- 
czący trybunału 2 oskarżonym powołania wyżej 
wymienionych obrońców, motywując odmowę 
względami natury formalnej. Gdy przewodniczący 
trybunału zarządził odczytanie aktu oskarżenia, 
oskarż. Gendelman i Kot podnieśli chałas i zaczęli 
żądać głosu. Pod naciskiem obrońców zarządzono 
przerwę, po której obrońca oskarżonych złożył 
deklaracyę, że prawa oskarżonych zostały pogwał- 
cone przez odmowę ze strony sądu w sprawie 
wezwania dodatkowych świadków, oraz przez nie- 
udzielenie głosu oskarżonym, jakoteż i w sprawie 
dopuszczenia nowych obrońców. Proces potrwa 
około 38 tygodni. 

— 0 00 — 


Z ruchu socyalistycznego 


PRZECIW ZAMACEGWI NA PRAWA WYBOR. 
CZE I PRZECIW EROŻYŹNIE 


Dnia 8 czerwca odbyło się zgromadzenie ludo- 
we w sali kasyna robotniczego w Glinuiku Ma. 
ryampolskim w sprawie ordynacy: wyborczej il 
drożyzny. Przewodniczył tow. Szydłowski, Se= 
kretarzował tow. Wójcicki, referował tow. inż. 
Nowicki. Po dłuższej dyskusyi, w której zabie- 
rali głos towarzysze: Szydłowski, Niedermayer, 
Kawecki, Zieliński, Gajewski i inni, uchwalono 
następującą rezolucyę: 

Zgromadzenie robotnicze w Gliniku Maryam- 
polskim odbyte w dniu 8 czerwca uchwaliło: 

1) Próba większości reakcyjnej w Sejmie zmie- 
rzająca do uchwalenia owdynacyi wyborczej na- 
ruszającej równość prawa wyborczego szerokich 
warstw robotniczych, spotka się z energiemym 
protestem proletaryatu miast į ośrodków prze- 
mysłowych. Robotnik polski nie dopuści, aby 
jego zasadnicze prawa obywatelskie falszowano 
w interesie reakcyjnej burżuazyi i wielkorolne- 
go (chlopstwa. Klub posłów PPS i lewica sejmvo- 
wa, zwalczające ten nowy zamach na prawa 
obywatelskie, znajdą silne poparcie szerokich 
warstw robotniczych w Polsce. 

2) W sprawie wciąż wzrastającej drożyzny, 
która swym ciężarem przygniata  najuboższe 
warstwy ludności, zgromadzenie żąda energicz- 
nej inicyatywy i akcyi ze strony rządu w spra- 
wie skutków wolnego hamdlu i paskarstwa, Re- 
gulowanie cen artykułów pierwszej potrzeby po- 
winno z rąk paskarzy przejść w ręce czynników 
rządowych. Żądamy udzielenia kredytów i do- 
raźnej pomocy kooperatywom i spółdzielniom 
robotniczym, 

Powyższą rezolucyę polecono Radzie robotni- 
czej przedłożyć starostwu w Krośnie. 


Przegląd społeczny 


Sprawy dezorców domów w Krakowie. Dnia 
9 czerwca odbyło się zgromadzenie w sali Rady, 
miejskiej, stowarzyszenia katolickich właścicie- 
li realności Krakowa, ną którem była omawiana 
sprawa żądań dozoreów domów  piuzeprowadzo- 
nych przez komisyę rozjemczą za  pośrednic= 
twem p. inspektora pracy okręgu 7. Zwięzek 
dozomrców domów zwraca się do wszystkich do- 
zorców, alby tę umowę przestrzegali, która we- 
szła w życie z dniem 1 czerwca, gdyż właściciele 
stoją na stanowisku odrzucenia tej umowy i 
niewyplacania należytości, do czego dąży sam 
przewodniczący komisyi rozjemczej Dr. Musil. 
Związek ma się na baczności i zwraca się do do- ' 
zorców, dby tych wiaścicieli, którzy będą łamać 
umowę, podawali do wiadomości organizacyi do- 
zorców przy ul. Dunajewskiego 5. Również Zwią 
zek prosi kompetentne władze, w szczególności 
dyrekcyę policyi i magistrat, aby do tej umowy, 
zastosowali się, jakoteż zwracają się do pana 
inspektora pracy inż. Smyczyńskiego, aby uwo- 
łał natychmiast komisyę rozjeraczą i wybrano 
ponownie przewodniczącego komisyi, ponieważ 
Dr, Musil nie stoi na stanowisku bezstronnem, 
utrudnia wszelkie przeprowadzenia akcyi dozor- 
ców domów w Krakowie. Kto jeszcze nie ma od- 
pisu tej umowy z dozorców, winien zgłosić się 
do stowarzyszenia dozorców ul. Dunajewskiego 
1. 5, gdzie może nabyć tę umowę, Również wzy- 
wa się do solidaryzowania się w walce z właści- 
cielami realności. 


Ruch spółdzielczy 


Uroczyste otwarcie Spółdzielni spożywczej cywil- 
nych robotników zakładów wojskowych w Krakowie 
odbyło się w niedzielę 11 bm. w koszarach Legio- 
nów przy ul. Grodzkiej 65, gdzie spółdzielnia ta 
ma lokal udzielony jej życzliwie przez DOK. W u- 
roczystości wzięli udział, oprócz dyrekcyi i rady 
nadzorczej spółdzielni, przedstawiciele wojskowo* 
ści: pp. generai Truszkowski, generał Herfort, puł= 
kownik Górecki, kapitan Mikulski i inni oficerowie, 
wiceprezydent miasta dr Bobrowski, jako prezes 
związku spółdzielni robotniczych „Proletaryat“, 
tow. Ziffer, dyrektor „Proletaryatu*, tow. Haecker, 
redaktor „Naprzodu“ itd. Poświęcenia dokonał ks. 
Antosz, reformata, b. kapelan 2-go pułku Legio- 
nów, który wygłosił następnie serdeczne przemó- 
wienie, poczem przemawiali p. pułkownik Górecki 
i tow. dr Bobrowski. Następnie odbyło się śniada- 
nie, na którem p. kapitan Mikalski wzniósł zdro- 
wie wiceprezydenta Bobrowskiego, tow. dr Bobrow- 
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ski toastował na pomyślność nowe* spóidzielni, p. 
generał Truszkowski wygłosi toast na cześć robo- 
tników zakładów wojskowych, tow. Czuviel na 
cześć generaiów TIruszkowskiego i Herforia, a ks. 
Antosz wygłosił piękny i gorący wiersz. Wiwato- 
wano serdecznie generałów Truszkowskiego i Her- 
forta, pułkownika Góreckiego i kapitana Mikul- 
skiego, oraz wiceprezydenta Bobrowskiego, których 
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U o m 
KI NIKA 
= "2 18 czerwca. 


Kąpiele na Wisle 

Magistrat wyznaczy! następujące miejsca do ką- 
pieli na Wiśle w r. 1922, a mianowicie: 

1) Po prawym brzegu Wisły, w dzielnicy Dęb- 
niki X! między willą hr. Łosia aż do willi Rożnow- 
skiej. 

2) Po lewym brzegu Wisły, w dzielnicy Półwsie 
Zwierzynieckie XXI od ul. Dojazdowej aż do przy- 
stani „Sekcyi wioślarskiej akadem. Związku tury- 
stycznego*. 

W innych miejscach kąpiel jest zakazana. Miej- 
sca do pławienia koni znajdują się: po prawym 
brzegu Wisły: na Ludwinowie, po lewym bizegu 
Wisły: obok folwarku Norbertanek, przy ujściu 
Rudawy i przy placu Groble. 

Miejsca, w których kąpiel wyznaczono, zostały 
oznaczone tablicami, ustawionemi nad brzegiem 
Wisły, z odpowiednimi napisami. Kąpiel dozwoloną 
jest jedynie od godziny 6 rano do 9 wieczór. Ze 
względu na przyzwoitość, zakazuje magistrat ką- 
pać się bez ubrania kąpielowego. Dla ratowania 
tonących i czuwania nad kąpiącymi się przezna- 
czono na czas od 15 czerwca do 15 września 
czterech strażników. Oprócz strażników czuwać 
będzie nad brzegami Wisły państwowa straż po- 
licyjna. 


Sledztwo w sprawie morderstwa 
w Radziszow.e 

(k) Sledztwo w sprawie zamordowania naczel- 
nika stacyi w Radziszowie Wiesiołowskiego za- 
tacza eoraz szersze kręgi. Wedle zeznań świad- 
ków, mieszkańców wsi Radziszów, Wiesiołowski 
nie cieszył się sympatyą w okolicy i miał wielu 
wrogów. Kilka dni przed morderstwem skazał 
Wiesiołowski robotnika kolejowego Zabłeckiego 
na 20.000 mk grzywny za kradzież worka z mą- 
ką z wozu towarowego, stojącego przejściowo 
na stacyi. Zabłocki zapałał do naczelnika stacyi 
nienawiścią i odgrażał się mu bardzo często, 
Krytycznej nocy, jak ustaliło śledztwo, Zabłocki 
siedział w poczekalni III klasy i on to po mor- 
derstwie udał się do zastępcy naczelnika z za- 
wiadomieniem o strasznym wypadku. Zabłockie- 
go aresztowano i przywieziono do Krakowa. 
Również aresztowano Feliksa Krzeczowskiego, 
który służył dawniej w Radziszowie na sstacyi 
i został wydalony przez Wiesiołowsk ego. Sledz- 
two idzie w kierunku wykazania, czy obai are- 
sztowani działali w porozumieniu ze sobą. W ka- 
żdym razie wynik śledztwa stwierdził, że mor- 
derstwa dokonały dwie osoby. Krzeczowski o- 
statnimi czasy był widywany często w okolicz= 
nych wsiach. Był on także poszukiwany jako 
dezerter. 

Sekcya zwłok wykazała, że Wiesiołowski o= 
trzymał dwie śmiertelne rany. Jedną w brzuch, 
który przeszyia kula rewotwerowa na wylot, 
druga zaś rana przez prawą rękę w okolicę 
worka sercowego. Kula ta ugrzęzła pod sercem. 

W sprawie tajemuiczego tego morderstwa 
śledztwo prowadzone jest w dalszym ciągu. 

Krzyż „Virtuti militari“ otrzymali międzyt n- 
nymi byli lekarze wojskowi tow. poseł dr Emil 
Bobrowski, wiceprezyd-nt m. Krakowa i tow. 
dr M. Kaplicki, radca miejski, jakoteż b. major 
tow. poseł Jędrzej Moraczewski. 

Scena Robotnicza w Krakowie wystawiła w u- 
biegłą niedzielę z dużem powodzeniem dwie 
wesołe komedyjki: „Złoty Ciełec" Dobrzańskiego 
i „Redaktora z domowem wykształceniem" Mar- 
ka Twaina. Zespół amatorski Sceny Robotniczej 
pod staranną reżyseryą tow. Filka jest już zgra- 
ny i rozporządza kilku bardzo dobremi siłami 
amatorskiemi o zacięciu charakterystyczno-ko- 
micznem, jak tow. Posłuszuy, Pielawski, Wojna- 
rowsk:, Leszczyński i Olaś, którzy role swoje 
z werwą a humorem wykonali; również odzna- 
czyły się dwie młode, zdolne amatorki. Publi- 
czność darzyła wykonawców rzęsistymi okla- 
skami, a bardziej niż oklaski świadczyły o suk- 
cesie salwy szczerego RE 
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Z teatru Bagatela. „Grube ryby“ z wysłepem 
Frenkla ı Kamińskiego wypeinią wszystkie dni 
bieżącego tygodnia. 

Opera i Operetka. Dziś we wtorek „Eugeniusz 
znakomita opera Czajkow-kiego, we 
środę operetka „Apasze*, we czwartek „Halka*, 
która będzie zarazem ostatniem przedstawieniem 
operowem sezonu zimowego, caiy bowiem ze- 
spół operuwy rozpoczyna dnia 16 b. m. uriop 
letni. W przygotowaniu wodewil Krumłowskiego 
„Królowa przedmieścia“, który ukaże się w na'- 
bliższych dniach, oraz najnowsza operetka O. 
Straussa „Piękna Syrena*, którą przygotowuje 
nowopozyskany kapelmistrz p. Szczepański. 

Z teatru Nowości. Dziś we wtorek premiera 
operetki „Gwiazda filmu“ o melodyinej muzyce 
Waltera Kollo. W głównej roli wystąpi Helena 
Kamińska. Operetka ta będzie wystawiona nie- 
zwykłe okazale, a obsada wszystkich ról spo- 
czywa w rękach nailepszych sił teatru Nowości. 


. Atrakcyą „Gwiazdy filmu“ będzie chór miesza- 


ny dzieci i pomysłowe ewolucye układu balet- 
mistrza J. Ciesielskiego. Zupełnie nowe dekora- 
cye i bogate kostyumy uświetnią operetkę., 
„Gwiazda filmu* powtórzona będzie we środę. 
We czwartek wieczór rozpoczyna występy go- 
ścinne artystka szwedzka E. Gistedt, która zje- 
dnała sobie poprzednią gościną tłumy wielbicieli 
swego talentu. 

Komunikat o stanie pogody wydany w ponie- 
działek 12 czerwca o godzinie 7 wieczór według 
danych państwowego instytutu meteorologicznego 
w Warszawie. Stan atmosfery: Rozkład ciśnie- 
nia w dniu wczorajszym (obszar wysokiego ci- 
śnienia nad Europą zachodnią, niskiego zaś 
wschodnią) spowodował duży napływ wilgotnego 
powietrza od północo-zachodu (z ponad morza 
Niemieckiego). W Polsce ogarniętej obszarem 
niżu barometrycznego padły obfite deszcze 
szczególnie w dzielnicach zachodnich. Również 
znacznie obniżyła się temperatura w porówna 
niu z dniem onegdajszym (od 7 119 przecię- 
tnie). W Krakowie: ciśnienie 759. temperatura 
147, maximum 17:38, minimum 127, przeważ 
nie pochmurno. Prognoza na wtorek: zachmu- 
rzenie zmienne (przeważnie pochinurno), mtej 
syi deszcze, chłodniej, wiatry póinocno-zacho- 

nie. 

Pomoc dla młodzieży akademickiej. W dalszym 
ciągu składek na rzecz komitetu opi jeki nad mto- 
dzieżą akademicką złożono: Stow. „Solidarność“ 
Bune Brith i ezłonkowie 112.000 ni; przez dra 
Fromowicz-Stillerową 84.000 mk, H. Perlbergera 
Syn S. A. 25.000 mk, Bruno Saniuely 25 000 mk, 
Fabryka tajansów Skawina 25 000 mk, Zw. akad. 
„Przedświt“ 20.000 mk, Eliasz Kanarek 20.000 mk; 
Po 10.000 złożyli: Bernard Lustbader Kraków, 
Bernard i Dawid Perlberg, dr Dawid Hirsch, Perl 
berger i Schenker, lzak Potok, Tadeusz Epstein, 
Markus Knoll, Markus Fussmann, A. Wohl, Ber- 
told Weinsbeig, gmina wyznaniowa w Jarosławiu, 
Leon Schónfeld, Natan Schónfeld, Leon Werbel, 
Janowie Landauowie, Aifred Bommerstein, dr Józet 
Maschłer, Jakób Gross, dr Ludwik Steinberg i gmina 
wyznaniowa w Podgórzu. Razem 511.000 marek. 
Z dotychczas zebranemi składkami w gotówce 
7,629.259 mk, oprócz darów w naturze wartości 
3'/a miliona marek. 

Państwowa szkoła przemysłu artystycznego w Kra- 
kowia. Przedwakacyjne wpisy i egzaminy wstępne 
na I kurs państwowej szkoły przemysłu artysty- 
cznego w Krakowie odbędę się w dniach 26 i 27 
czerwca między godz. 9—11 przed południem 
w gmachu szkoły przemysłowej, aleja Mickiewicza 
nr 7, parter. 

Rom-Romano. Dziś we wtorek odbędzie się w sali 
Starego Teatru pierwszy z dwóch wieczorów eks- 
perymentalnych medyumisty, magnezytera, telepaty 
i bhypnotyzera Rom-Romano. Bilety u Br. Lipskick, 
Sławkowska 8, a od godz. 6 wieczór przy kasie 
w St. Teatrze. 

Ruch tramwajowy we czwartek Boże Ciało) 
rozpocznie się dopiero o 12 w południe, 

(ar) Ze sportu. Dawna rywaiizacya dwóch dru 
żyn „Jutrzenki* z „Makkabią* przyniosła w so- 
botnim matchu zwycięstwo 1.0 na korzyść Ju- 
trzenki. Drużyna ta pokazała ładną grę, a kom- 
binacyą o wiele przewyższała przeciwnika. Spa- 
dek formy u Makkabii objawia się stale i prze- 
sunięcie tejże drużyny do kiasy drugiej może 
pobudzi na nowo u niej ambicyę. Niedziela 
przyniosła miłą niespodziankę, gdyż do nieda- 
wna poważny klub BBSV z Bielska uległ dość 
łatwo Cracovii w stosunku 0:4. Gdyby nie pa- 
rę pewnych ale przestrzelonyci pozycyj, Craco- 
via odniosłaby hczebnie wyższy wynik. Biel- 
szezanie mimo błotnisiego boiska w niektórych 
momentach pokazali ładuą grę kombinacyjną, 
natomiast nie mogli rozwinąć tempa, gdyż 0- 
brona i pomoc Cracovii każdy atak paraliżowa= 
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ły. Sędziował p. Auberbach słabo. 

(x) Konferencya w Sprawie redukcyi służby bez- 
pieczeństwa. Wczoraj rano w komendzie okręgo- 
wej P. P. przy ul. Siemiradzkiego, odbyła się kon- 
ferencya w sprawie redukcyi wywiadowców innych 
funkcyonaryuszy P. P. w Krakowie. W konferen- 
cyi wzięli udział dyrektor policy! dr. Rekiewicz 
wraz z radcą Minasowiczem, zast. komendanta na 
miasto podinsp. Kłeczek, oraz komendant na okręg 
insp. Ladenberger. W myśl życzeń wyrażonych na 
ostatniej konferencyi w województwie z udziałem 
głównego komendanta Hoszowskiego, zebrani po- 
stanowili przeprowadzić redukcyę w ten sposób, 
by siły wytrawne i obeznane dokładnie ze stosun- 
kami miejscowemi pozostawić, a usunąć funkeyo- 
naryuszy zbędniejszych. 

(k) Uroczystość wojskowa na rynku krakowskim. 
Dzisiaj, tj. we wtorek o godz. 10 rano odbędzie 
się na rynku krakowskim dekoracya uczestników 
szarży pod Rokitną. 

(k) Pęknięcie osi tramwaju. Wczoraj koło godz. 
2 popoł. przy jednym z wozów kursujących na 
linii Nr. 5, pękła oś kołowa w chwili, gdy tram- 
waj dojeżdżał do przystanku obok mostu zwierzy- 
nieckiego. Wypadek spowodował przeszło godzinną 
przerwę w ruchu. 

(k) Więzienia w Wiśniczu filią więzień sądu kra- 
kowskiego Jak się dowiadujemy, ministerstwo spra- 
wiedliwości nosi się z zamiarem urządzenia w wię: 
zien:ach wiśniekich filii więzień sądu okręgowego 
karnego w Krakowie. Ponieważ przed kilku ty- 
godniami wojskowość opróżniia gmach więzienny 
w Wiśniczu, gdzie pilnuje go 7 dozorców, sprawa 
ta nie cierpi zwłoki, tembardziej, że więzienie św. 
M.chała jest tak przepełnione, że część więźniów 
musi odsiadywać kary w wilgotnych kazamatach 
lli bastyonu W Wiśniczu miejsce jest na przeszło 
400 więźniów. Na razie ma być tam wysłanych 
około 200 wyrokowych, a na utrzymanie ich łożyć 
będzie sąd okręgowy krakowski, Jako dyrektor 
więzienia ma być przeniesiony ze Stanisławowa 
jeden z urzędników tamte'szego zakładu karnego. 

(k) Aresztowanie niecezpiecznego bandyty. Wczo- 
raj przywieziono z ptowineyi pod silną eskortą 
poszukiwanego od trzech lat głosnego bandytę St. 
Pieniążka. Bandyta ów przed trzema laty był po- 
strachem mieszkanców powiatu krakowskiego. Ma 
on na sumieniu kilkanaście napadów «abunkowych, 
oraz morderstwo dokonane na żandarmie w oko- 
licy Kocmyrzowa. Pieniążek odstawiony zostanie 
dziś rano do więzień sądu okręgowego karnego. 

Aresztowanie paserów. W związku z popełnioną 
w marcu b. r. kradzieżą okuć żelaznych do okien 
w ilości 1600 sztuk wartośc: 880 000 mk na szkodę 
spółki transportowej „Cracovia“ przy ul. Grodzkiej 
L. 60, policya aresztowała Józefa Wyrwińskiego 
L. 36 i Barucha da funwla i. 26. Obaj wymienieni 
podejrzani są o nabycie i dalszą odsprzedaż skra- 
dzionych okuć. Część okuć odebrano paserom i od- 
dano poszkodowanej fumie. 

Utława. W niedzielę w nocy policya* areszto- 
wała kilkanaście kobiet podejrzanych o uprawianie 
nierządu i włóczęgostwa. 
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z POLSKI 

Nieprzyjęcie orderu. Lwowski „Dziennik Lu- 
dowy“ donosi: Tow. drowi Lowenherzowi nadał 
Naczelnik państwa na wniosek Rady ministrów 
order „Odrodzenia Polski*. Wobec tego, że był 
to pifewwszy wypadek w Polsce nadania orderu 
(niewojskowego) członkowi PPS į że odmowa 
lub przyjęcie miałyby znaczenie wiążące i na 
przyszłość tow. Lówenherz, dowiedziewszy się 
z pism o nadaniu mu orderu, zwrócił się do Ra- 
dy Naczelnej z prośbą o zasadnicze rozstrzy- 
gmięcie powstałej kwestyi, podnosząc zarazem 
wątpliwość. czy przyjmowanie przez członków 
pa orderów jest zgodne z pojęcie em. niezawisło- 

, będącej podstawą działalności PPS. Stosu- 
ir się do uchwały Rady Naszelnej PPS po- 
wziętej na skutek powyższej inicyatywy tow, 
Lówenherza, wystosował tow, Lówienherz pi- 
smo do kapituły orderu „Odrodzenia Polski", w 
którem oświadczył, że nedamego mu orderu 
przyjąć nie może. 

Polska na wystawie w Rydze, W niedzielę w 
obecności Nączelnika państwa "Tschakstego na- 
stą.piło otwarcie drugiej międzynar. wystawy 
w Rydze. Przy zwiedzaniu pawilonów u wejścia 
do pawilonu polskiego powitał  raczelnika 
Tschakstego poseł polski w Rydze Dr Jodko 
informując gościa o polskich eksponatach. 

Miłlionowe nadużycia w Łucku. Władze wojc- 
wódzkie wykryły poważne nadużycia w luckini 
magistracie. Aresztowano 3 urzędników z wy- 
dzialu podatkowego. Straty mają wynosić milio- 
nowe sumy, Śledztwo w toku. 

Proces Puzappowców. Pierwszy dzień rozprawy 
o nadużyciach w agencyi handlowej Puzappu we 
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Lwowie zajęło odczytanie aktu oskarżenia, który 
jest tak obszerny, że dopiero jutro ukończy się 
szytanie. Akt oskarżenia stwierdza, że pod dy- 
rekcyą oskarżonych Mindowicza i Nowaka, oraz 
przy pomocy kontrolora magazynów Rubla i na- 
czelnika magazynów Komperdy panowały wielkie 
nieporządki, który dały im możność do nadużyć 
sprowadzających wielkie szkody. Brak był odpo- 
wiedniej kontroli ze strony lwowskiej filii Puzappu 
jako władzy nadzorczej. Jako fakt konkretny akt 
wymienia, że Mindowicz przy pomocy Nowaka 
i dalszych oskarżonych przywłaszczył sobie 1680 
kg białego cukru kostkowego, nadesłanego w je- 
sieni 1920 przez ministerstwo aprowizacyi do roz- 
działu dia lwowskich szpitali, aptek i chorych 
i sprzedał ten cukier na inne cele, zacierając ślady 
malwersacyi. Ponadto oskarżeni w ciągu 1920 pro- 
wadzili wspólny handel łańcuszkowy przedmiotami 
zapotrzebowania. Od września 1920 i w pierw- 
szych miesiącach 1921 zajmowali się nieuczciwymi 
spekulacyami wywołującymi zwyżke cen produk- 
tów pierwszej potrzeby. W spekułacjach tych brali 
również udział dalsi dwaj oskarżeni Bernard Jonas 
i Leon Weinfeld, którzy zakupili u różnych przed- 
siębiorców produkta spożywcze i dostareżali ich 
Puzappowi. 
= 0 0 O — 


BEPERTUAR 


Teatr Im. JuL Słowackiego 
Wtorek: „Ostatni“, 
Środa: „Jak myślicie", kom. 4. K, Zalewski, 
Czy artek: „Jak myślicie", 
Piątek: „Jak myślicie", 
Teatr „Bapatela” 
Wtorek: „Grube ryby* (Występ Frenkla i Ka- 
mińskiego). 
Miejski teatr: opera i operctka 
Wtorek: „Eugeniusz Onegin*. 
Środa: „Apasze*. 
Operetka w Nowościach 
Wtorek: „Gwiazda filmu“ (premiera). 
Środa: „Gwiazda filmu". 
Kollegium wykladów naukowych (Rynek gl, 
Linia A—B. L, 39) 
Początek o godz. ? wieczór. 
Śróda. 14 bm. o g. 6 wiecz.: Zwiedzanie kościoła 
Ś. Katarzyny pod kierunkiem dyr. Muz. nar. 
Dra Fel. Koperty, 


Z TEATRU , 


Bagatela: Występ Frenkla i Kamińskiego w „Gru- 
bych rybach*. 

Mieczystaw Frenkel i Kazimierz Kamiński — 
to dwa przeciwne bieguny sztuki aktorskiej. 
Sposobność do porównania i uzmysłowienia so 
bie różnicy między tymi dwoma znakomitymi 
talentami daje ich równoczesna gościna w Ba- 
gateli, gdzie razem grają w „Grubych rybach* 
Bałuckiego. Z Wistowskiego, uosobionego przez 
Frenkla, promieniuje żywiołowa, porywająca 
„vis comica“. Kamiński w roli Pagatowiecza bu 
dzi podziw dla kunsztu, z jakim tę figurę wy- 
cyzelował do ostatniego szczegółu. Wirtuozow- 
ska gra tych dwóch koryfeuszów sceny polskiej 
odświeżyła i do peineyo biasku przywiodła sta- 
rą komedyę Bałuckiego, którą dziś, w dziesięć 
lat po zgonie autora, gra się już — stylowo: 
w stylu „drugiego cesarstwa*, przypominającym 
pozy, fryzury i ubrania ma zblakłych fotogra- 
fiach naszych dziadków i bąbek... 

Zespół Bagateli przystosował się do znakomi- 
tych gości 1 jakgdyby podniósł swą skalę arty- 
styczną. P. Zbucki i p. Dąbrowska byli świetną 
parą staruszków Ciaputkiewiczów. W roli obu 
młodych dzierłatek zachwycające były p. Mali- 
cka i p. Skalska. PP. Ratschka, Turski i Solar- 
ski dopełnili galeryi pogodnych typów. 

Na premierze widownia była przepełniona, 
a publiczność raz po raz wybuchąła żywioło- 
wyin śmiechem i darzyła pp. Frenkla i Kamiń- 
skiego oklaskami przy otwartej scenie, po ka- 
żdym zaś akcie wywoiywała ich kilkakrotnie, 
obsypując ich kwiatami. E. H. 
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Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posiedzenie głównego Zarządu Związku dozorców 
domów odbędzie się we czwartek 15 czerwca 
© godz. 2 i pół popołudniu przy ul. Dunajewskiego 
L.5 HI p. Sprawy bardzo ważne, uprasza się 
O przybycie, Zarząd. 
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„ŃAPRZOD” 


Z sali sądowej 


Kraków, 13 czerwca. 
O zbrodnię rabunku 


(k) Przed sądem przysięgłych w sądzie okrę- 
gowym karnym w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Janowi Spytkowi, lat 34, 
oskarżonemu o zbrodnię rabunku. Przewodni- 
czył rozprawie s. s. o. Klimecki, wołowali s. s. 0. 
dr Kraus i s. s. o. Swiądrowski, oskarżał prok. 
dr Schwakop, bronił adw. dr Goldblatt. 

Wedle aktu oskarżenia w nocy z 4 na 5 sty- 
cznia 1919 r. dokonano rabunku u Józefa Le- 
cha w Książnicach. Lecha obudził brzęk słu- 
czonej szyby. Równocześnie spostrzegł on dwóch 
ludzi włażących przez okno do izby. Jeden 
z nich uzbrojony był w karabin, drugi zaś miał 
w ręku nóż. Zagroziwszy Lechowi zastrzeleniem, 
kazali mu obaj napastnicy zapalić lampę, po- 
czem zażądali wydania pieniędzy. Rabusie, ste- 
roryzowawszy w ten sposób Lecha, zaczęli prze- 
trząsać całe mieszkanie. W łożu znaleźli ban- 
dyci pulares, w którym było trochę drobnej 
monety, a z kuferka zabrali 8 koron. Oprócz 
tego zabrali 40kg sadła, 20kg salcesona i kiłka 
ko!aczy. 

Jako podejrzanych o dokonanie tego rabunku 
acesztowano Piotra Drożażaka, Tomasza Dro- 
żdżaka z Książnie i Michała Marca z Siedica, 
którzy rozpoznami przez Lecha i jego rodzinę, 
jako sprawcy napadu zostali skazani wyrokiem 
sądu w Krakowie z dnia 7 maja 1920 na na- 
stępujące kary: Piotr Drożdżak i Michał Marzec 
na 6 lat, zaś Tomasz Drożdżak na 3 lata wię- 
zienia. . 

Opinia ludności w Książnicach wskazywała 
jako czwartego uczestnika rabunku u Lechów 
także Jana Spytka, który krytycznego wieczora 
przed dokonaniem rabunku razem z Drożdża- 
kiem i Marcem zapijał się w domu szewca’ Ste- 
fańskiego. Zrazu jednak brak było dowodów 
w tym kierunku. Dopiero po odpokutowaniu 
kary Tomasz Drożdżak, gdy z niego się na gra- 
wano, że musiał siedzieć, a Spytek chodzi wolno, 
zeznął przed policyą, że Spytek,był inicyatorem 
rabunku u Lecha, namówił ich do tegoż i do- 
starczył karabinu. Podczas rabuuku Spytek wraz 
z [Tomaszem Drożdżakiem stali na czatach. 

Na wczorajszej rozprawie Tomasz Drożdżak, 
Który odsiaduje znowu karę za nowe rabunki, 
zeznał obciążająco przeciwko Spytkowi. Inni 
świadkowie dali Spytkowi jaknajlepsze świa- 
dectwo, + ; 

Po przeprowadzone) rozprawie trybunał na 
podstawie werdyktu sędżiów przysięgłych wy- 
dał wyrok, mgcą którego Jan Spytek został 
uwolniony. Spytka wypuszczono odrazu na 
wolność. 


—000— 
O lichwę mieszkaniową 


Wczoraj w sądzie okręgowym karnym odbyła 
się przed sędzią Kaczmarskim rozprawa prze- 
ciw Antoniemu Teslarowi, kupcowi z Sukiennie, 
oskarżonemu o lichwę mieszkaniową. Teslar 
zażądał od dwóch akademików za podnajęcie 
pokoju 23.000 mk miesięcznie. Po przeprowa- 
dzonej rozprawie zapadł wyrok, skazujący 
Teslara na 1 miesiąc więzienia i 500.000 mk 
grzywny. 

—000— 

Porucznik oskarżony o zbrodnię 

rabunku 

W dniu wczorajszym rozpoczęła”się w sądzie 
wojskowym przy ul. Montelupich pod przewo- 
dnictwem ppik. KS dra Bartika rozprawa prze- 
ciw por. Kozietulskiemu, sierż. Matuszczakowi, 
wachm. Skrzypczakowi, kapr. Jamborowi i szer. 
Radekowi o szereg rabunków i gwałtów, popeł- 
nionych wedle aktu oskarżenia na G. Sląsku 
w okresie plebiscytowym. Rozprawa mimo sprze- 
ciwu obrony odbywa się ta;nie. Oskarżeni, któ- 
rych przesłuchanie wypełniło cały dzień dzisiej- 
szy, nie poczuwają się zupełnie do winy i tłu- 
maczą się tem, że działali z pobudek ideowych, 
niepowodowani chęcią zysku, a niekorzystne 
zeznania świadków, złożone w śledztwie, oświe- 
tają jako płynące z nienawiści czynników, po- 
zostających w związku z Niemcami. Następny 
dzień rozprawy dzisiaj. Oskarża prok. wojsk. 
kap. Wamieki, pierwszych dwóch oskarżonych 
broni dr Zdzisław Kwieciński, pozostałych trzech 
adw. dr Wiktor Peiper. 
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Rozprawy polityczne 
(k) W bieżącej kadency: iawy przysięgłych 
w sądzie okręgowym karnym odbędą się dwie 
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rozprawy polityczne. Pierwsza przeciw Ludwi- 
kowi Grabowskiemu, oskarżonemu o zbrodnię 
zdrady głównej, przez wrogą agitacyę dla pań- 
stwa, oraz przy końcu kadencyi odbędzie się 
kilkadniowa rozprawa przeciw Jaśkiewiczowi 
i towarzyszom. Jaśkiewicz został w zeszłym roku 
uwolniony; stał on wówczas również pod za- 
rzutem zdrady głównej. 
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Przegląd gospodarczy 


Giełda zbożowa w Warszawie 


Warszawa. (PAT). Żyto 16.100—16.000, żyto 
wołyńskie 16.500—16.000, mąka pszenna poznań- 
ska 65 proc. 32.100—32.000, kasza jęczmienna 
franco Warszawa 20.000, mąka żytnia poznańska 
80 proc. 23.600, jęczmień browarny 14.200—14.400, 
owies poznański franco Warszawa 17 200, jęczmień 
na paszę 14.200, groch franco Warszawa 14650. 
otręby jęczmienne 7.000. 

—000>— 
Giełda krakowska z 12 czerwca 


dałówka (dan tnory! | Czek, przekazy ` wpłaty 


Waluty | dewizy || Kumo | Śorzedaż | 


“Kuono | Sorzedaż [Transakeya 


Dolary St-Zjed || 4050: — | 4200'— || 4050°— | 4200-— |4075*— 
» kanad, ||3900— | 4000' — | 3900.— | 4000— | —— 
Franki tranc. | 360—| 370 — || 365*—| 375—| «== 
„  belgijs|| 330—| 340— || 335—| 345—| —— 
ə»  Sszwajce| 790—| 810— 1 790'— | 810—| == 
Funty szierlin.| 18.400| 19.000| 18.400] 19.000| —'— 
Marki niemiec| 1825| 146—1 1825| 1856 455 1350 
Korony austr. —'24 * 3 à z 
„ czesko-si.|. 79— 
» węgiers. 4:60 
„ duńskie | 88u— 
Lei rumuńskie| 25— 
Liry włoskie .| 210— 


Floreny kholen.j| 1600*— 


Akcye bankowe. 


Bank Przemysł. 1--V em 
Banz Hipoteczny ..... 
Bane Małopolski. . ,. ,. 
Ziemski Bank Kredyt. , . 
Powszechny Bank Kredyt. 
Ake. Bang Związk. I-VII 
Bank Ziem. Kresów Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Związ. Spółek Zarob. 


Akcyg 10w. handi. i przem. 
P.T. H. 1—IV em. ..... 
„Elibor*—Ł.J. Borkowski* 
mper - MPW „ | 225— 
„Pharma“ (B. Jawornicki) 
„Polski Glob" . g arei || 700: 
C. Hartwig, Poznań. . 
Zegluga Polska .,..., 
Zieleniewsku |--II em. „ox“ 
H.Cegielski, Poznań I-—VII 

- 5 VII 
Warsz. Parowozy I--Ii em. 
„temiesż”, ra LE jacy 8 
„lrzebinia* I—IV em, , „ 
sP Acis SaN SK FL; . 


575—590 
250—265 


600 — 


— 


275'— 
4100 — 
38U0:— 
350— 
5200*— | 5000—5200 
2bu0'— 
2100 — 
1300:— 


.. 


1200 — 
175U'— 


1750*— 

800'=— 
120U:— 
14.000*— 
6300:— 
6000'— 
5200- 
z000'— 
8000:— 
1000:— 
4000:— 
3000— 
4800'-= | 5000— 


Górka daw 4«94v0-0 
pierszagłij AP, zz 
Tepege 1—IV 
Poiska Naita 
Qisos 

ERE TAS 7,4 - 
qłuszcze Trzebinia .. .. | 3800— 
„Krakus* I-—-V em.,... 
Porcelana Cmielów .... 
Fabr. cukru w Chodorowie || 3800-— ; 4000'— 
Elektr. Siersza |--IV em ||1300-— | 1400— 


Telegramy giełdowe 


Warszawa (PAT) Giełda warszawska. Waluty: 
Dolary Stanów Zjednoczonych trans. 4150 4210 4170 
sprzedaż 4190 kupno 4150. Franki francuskie trans. 
374 380, Liry włoskie 216 i pół | Czeki: Gdańsk 
trans. 13:65 1355 1360 sprzedaż 1380 kupno 13/40. 
Belgia trans. 352 i pół. 358 i pół. Berlin trans. 13/52 
1360 sprzedaż 1380 kupno 1340 Holandva 1675 1640 
Londyn trans 18900 18875 15900 sprzedaż 19000 ku: 
pno 16800 Nowy Jork trans. 4195 4210 sprzedaż 
4230 kupno 4190 Parvż trans, 379 382 ; pół, 381, 
sprzedaż 383 kupno 379 Praga trans 81 i iedna 
czwarta, 81 i pół 31 i ijedna czwarta. Szwajcarya 
trans. 807 i pół. 810 sprzedaż 810 kupno 202 Wie» 
deń trans. 25 i trzy czwarte 25 i jedna ósma. sprzez 
daż 25 ipół kupno 24i wół Budapeszt irans. 
%95, sprzedaż 465 kupno 445. 

Wiedeń PAT) Zamkniecie ziełdyv. Praga 408. Zas 
grzeb 73. Budapeszt 22 ı pół. Warszawa 495. Wło: 
chy 1065. Loqndvn 938000 Nowy Jork 21000 Paryż 
1870 Szwajcarvaą 67. Holarrdva 21/50, 

Zurych (PAT) Zamknięcie siełdv. Berlin 164. 
Holandyva 20450. Nowy Jork 5.23 i jedna czwarta. 
Londyn 2352 Paryż 462? Medvolan 2662 Praga 
10/07 i pół Budapeszt 059. Zagrzeb 188 Sofia 355. 
Warszawa 013, Wiedeń 0'03  Austrvacka korona 
stemplowana 003 i pół. 
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Pensyonowany maszynista maz 
kolejowy poszukuje posady, 
najchętnie; do fabryk na lo- 
komotywę. Zgłoszenia pod 

- 


„Maszynista*, do Adminis'ra- 
cyi Naprzedu. „du. 
Magier 
w dobrym stanie do sprze- ` 
dania. Ulica Dwernickiego 5! 
w sklepie Rvybkowej. 585 
i a Z | 


«Z gubiciie F 
dokumenta wojskowe Fran- | 
ciszka Ryszki, wystawione 
w Krakowie, unieważniam. 


Walne. Zgromadzenie 


członków Konsumu robotniczego dzisłaicy XYH-XVIH 
(Krowodrza) 


odbędzie się w niedzielę dnia 18 czerwca 1922 o godz. 
3 popoł. w lokalu wiasnym, ul. Mazowiecka 25 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie. # 

2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 

3) Sprawozdanie Dyrekęyi, 

4) Sprawozdanie Komisyi rewizvjoej. 

5) Rozdział czystego zysku. 

6) Zmiana $ 4 statutu. 

7) Wolne wnioski. 

W razie braku kompietu przewidzianego statutem od- 
będzie się W. Zgromadz. w godzinę później bez względu 
na komplet. 


s 


Za Radę Nadzorczą: 632 

Jaroszewski Bol. prezes. Kuśnierz Andrzej sekr. 
Za Dyrekcyę: | 
i 


Kramarz Feliks. Eminowicz. 


Większe arzedsiębiorstwo naftowe 
w Zachodniej. Małopolsce 
poszukuje 


3 R 
siły biurowej 
władającei biegle językiem polskim i nie- þ | 
mieckim, ze znajomością stenografii pol. 
skiej lub niemieckiej. Podanie z odpisami 
świadectw i curriculum vitae do biura re- 
klamy „Prasa“, Kraków, ul. Karmelicka 16 
pod S. P. 626 
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Periumy irancuskie na wagę 
poleca K. MIKLASZEWSKI 


Kraków, Piac Dominikański 1. 


ec6000 OTEDI DHPALDOEDVOPE se0ca0009006 
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KSĘWOWOSCi (BUCHALTERYI) 


w drodze listowne; wyuczą tanio : sumiennie 
założone w r. 1912 
l-sza przez władze szkolne zatwierdzona 


Kursa Buchaiteryjno-tiandiowe „Hermes' 
Jana Pilcha w Krakowie, Floryańska 39, 1 p 
Ządajcie pierwszej lekeyi, którą wysyłamy za nade 


słaniem Mk 1000 (tysiąc), a wszyscy przekonacie się 
że lekcye moje przewyższają wszystkie szumnie re 
OD SSZEWA 1 „sposoby amerykańskie*. 532 


S ociowg 80" 


w demionach 25, 30 i 50 kg. 


Kwasek skrystalizowany 


w kawałkach dostarcza tylko hurtownie 
po cenach dziennych 537 


Tow. Handl. Bracia Rolniccy $. A. 


Kraków, ulica św. Jana L., 3. 


Adres telegraficzny: „Racya* Kraków. 


M jest bezsprzecznie najpoważniejszem polskiem 
| czasopismem ekonomicznem. 


Redaktor naczelny: Emi? Maeckez. 
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REDE lusze damskie stomsowe 
do przefasonowaniąa i odnowienia 


według najnowszych modeli jakoteż kapelusze me. 
skie;  ticowę i siomsuowe. SpectyainoŚći 
<zyszezenie kapeluszy pansma — przyimuje 592 


ER-COWNIA i SKŁAD KAPELUSŁY 
Henryka Seidiera, Krakow, ul. Grodzka L 63. 


Wieiki wybór kapeiuszy pierwszorzędnych 
== fabryk krajowych i zagranicznych. = 


Do nabycia we wszystkich sklepach spożywczych 
i konsumach, hurtownie tylko w składzie fabryczn. 


Tow. Handi. BRACIA ROLNICCY S. A. 


Zamówienia wykonuje się odwrotnie od jednej 


M. LAZAROWICZ 


„NAPRZÓD: Nr. 181. 


Potrzeony młynarz 


(SbBarmiilier) obsznany z Ostrze. 
niem kam:em: młiyńsk.ch. 


Oferty nadsyłać do fabryki cementu 
w Fodgórsu Bonarce. 582 


=s FERBOL 
Jedna próba przekona w 11 kosorach 
o dobroci eykoryj do odnawiania i przefarhowania obuwia. 
GATUNEK PRZEDWOJENNY 
2 e 92 a 
„JAWA || „MOKKA Skład farb „RIPOLIN“, Warszawa, ui. Graniczna 9. 


9307 Telefon 94-83. 565 


Pończochy 
Sznurowadia 
uf $«arcgetki 


Wysyłam za zaliczką dla udogodnienia P. T. Kup» 
com, zadatek niepotrzebny. 


B 
Ceny następujące 
- Pończochy: Damskie, giadjfie i 


Oferty na żądanie darmo i opiatnie, 


w Krakowie, ul. św. jana 3 | 


skrzyni i w ładunkach całowagonowych. 535 


prążkowane, 
czarne i biązowe cena za tuzin 4.800, 6.440, 7.200, 
8400 Mk. Cienkie i średnie gładkie, czarne, białe, 
brązowe, szare, bordo, drab cena za tuzin 5.100, 6.400, 
8.4u0,. 10.000 i 12.000 Mk. 

SZM APO WAŁCZ: Czysto niciane czarne i brązowe 
cena za 12 tuzinów (jeden gross) męskie długość 
90 cm 3.200 Mk, lepsze 4.800 Mk. Damskie długość 
130 em cena za 32 tuz. 4.8U0 Mk, lepsze 6.000 Mk. 

s«arpetki : Męskie w różnych kolorach za tuzin 
3.600 i 4.400 Mk, lepszy gatunek 6.000, 8.00U 1 10.000 Mk. 

Oprócz wyżej wymienionych posiadam na składzie: 
koronki niciane, ząbki, taśmy gumowe do sukien i na 
podwiązki, gurty czarne i białe, taśmy do sznurówki 
oraz maszynki do robienia sznurówek, chusteczki do 
nosa męskie i damskie grzebienie celulejdowe, boczne 
podpinki, szpilki do włosów i inne artykuły. Artykuły” 
w ostatnim dziala wymienione mogę wysłać na moją 
odpowiedzialność po cenie, która będzie oznaczona na 
artykułach. 


Zamówienia uskutecznia natychmiast 
Hurtowny skład pończoch i gaianteryi 


|||S. W. Löffler, Kraków 
ulica arakowska 6 iB. 


Bez żadnego ryzyka, o ile towar nie przypadnie do 
620 gustu, zwracam pieniądze, 9884 


Z PODHALA 
KRAJANE 
oe An 


chem do nabycia hburtow= 
nie po 2500 Mk. za 1 kg. 


Kraków, Bracka 9. 


mm 


TUTKI I BIBULKI 
DO PAPIEROSOW 


pe febryki 


WŁA DY ILAVA 


PLW PAGACZA. 


i SP. , 


W: KRAKOWIE | 


i ` PROJ. BIURO REKLAMY „PRASA; KRAKÓW L KARMELICKA 16. z 


Dwa wielkie specjalne numery Gaz EG poświęcone i Targom Wschod-. 
nim, które odbędą się we Lwowie w czasie od 5—15 września. 1922, w przy- 
gotowaniu. Do numerów tych przyjmujemy już ogłoszenia we wszystkich 
językach po zwyczajnych cenach taryfowych. — lłumaczenia na obce ję- 
zyki dokonujemy na życzenie sami, nie licząc za to osobnych kosztów. 
Numery te zostaną wydane w wielkim nakładzie i rozesłane do wszyst- 
kich władz i instytucyi rządowych i prywatnych oraz większych firm prze- 
mysłowych i handlowych w kraju i zagranicą. 
r dyii wo GAZETY eena pęka c ul. JOE Ricza 5. 813 


Kg odpowiedzialny: Maryan Jastrzępski. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. Czcionkamgj Drukarni za w Krakowie. Dunajewskiego 5 (tel, 1310). 


